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Dla upamiętnienia
Powstania

Pisarz musi mieć prawo
0o własnej wypowiedzi

i głoszenia prawdy
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

kontynuował obrady XXI

Zjazd Związku Literatów Pol­
skich. Trwała dyskusja nad
węzłowymi problemami nur­
tującymi życie kulturalne i
literackie w Polsce,

Troska o najważniejsze
sprawy kraju i narodu pol­
skiego. Niepokój ó stan pol­
skiej kultury, a zwłaszcza
książki, a zarazem nadzie­
ja, jaką środowiska twórcze
pokładają w zachodzących w

naszym kraju przemianach —

oto atmosfera, w jakiej toczy­
ły się dwudniowe obrady Zja­
zdu polskich pisarzy. Z try­
buny zjazdowej padały nieje­
dnokrotnie ) słowa dyktowane

goryczą i poczuciem krzywdy,
doznanych niesprawiedliwości
powodowanych złą wolą, ar­
bitralnością i niekompetencją
ludzi, których decyzje często
przekreślały, ograniczały mo­
żliwości udziału w życiu kra-

ju, zarówno jednostek,
całych grup twórczych,
się wyraźnie odczuć
świadczenie, że okres, w któ­
rym sprawy kultury zepchnię­
te były na margines, lekce-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Przemówienie

noworoczne

Henryka

Jabłońskiego
W dniu 31 grudnia 1980

roku o godzinie 20.00 przed
kamerami Telewizji Pol­
skiej oraz mikrofonami

Polskiego Radia przemó­
wienie noworoczne wygłosi
przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — HENRYK

JABŁOŃSKI.

jak 1
Dało

prze-

Wybitnemu krakowskiemu twórcy
JANOWI JÓZEFOWI SZCZEPAŃSKIEMU

skfadamy serdeczne gratulacje z okazji wyboru na

prezesa ZG ZLP w przekonaniu, że pełniąc tę za­
szczytną funkcją dla dobra kultury polskiej wierny
będzie — jak zawsze - tradycjom Krakowa

Zespół „Gazety Południowej'*

Koordynacja planów gospodarczych

Polska delegacja rządowa
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 29 bm.
przybyła do Moskwy, polska
delegacja rządowa, na której
czele stoi wiceprezes Rady
Ministrów PRL Mieczysław
Jagielski. Tego samego dnia
M; Jagielski odbył rozmowę z

I zastępcą przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, Iwa­
nem Archipowem oraz zastęp­
cami przewodniczącego . Rady
Ministrów ZSRR, Nikołajem
Bajbakowem i Nikołajem Ta-
łyzinem.

Omówiono perspektywy roz­
woju polsko - radzieckiej

współpracy gospodarczej, po­
święcając szczególną uwagę
zagadnieniom stosunków dwu­
stronnych w związku z opra­
cowywaniem w PRL Narodo­
wego Planu Gospodarczego na

1981 r. Omówiono również za­
gadnienia związane z zakoń­
czeniem koordynacji planów
obu krajów na lata 1981—
1985.

W rozmowie,
przewodniczący
nowania przy
strów PRL,
Ilenrj-k Kisiel.

uczestniczył
Komisji Pla-

Radzie Mini-
wicepremier

Oby nie było to ostatnie SOS dla Krakowa

Ludzie choruję ministrowie

sq nadal bezradni!
Okrutna prawda o wielko- 'tylko w zakresie eliminowa-

ści i skutkach skażenia śro-'nia ujemnych skutków zanie-
dowiska ekologicznego jest 'czyszczenia
dobrze znana w Krakowie. ‘

Rzecz jednak w tym, aby jak
najszybciej dotarła ona do
tych, którzy mają prawo do
wydawania ostateczaiych de­
cyzji. Mieszkańcy Krakowa
przestali bowiem, od dawna,
wierzyć w obietnice i siuszne,
skądinąd, dobre intencje...
Słowa zdewaluowały się, stra­
ciły przynależny im sens i
treść — wartością mogą być
tylko mądre decyzje i na nie
wszyscy cz.ekamy z wiarą.

Potrzeby ogromne —

wykorzystanie środkow

minimalne

Aby można było w ogóle
mówić o ochronie środowiska

i naszego powie­
trza, wód i gleby potrzebne
są ogromne sumy pieniędzy
— 18,3 mld zł! (Czy w takiej
sytuacji warto modernizować
Hutę Aluminium w Skawinie
jeżeli jej koszt ma wynosić
przeszło 8 mld zł?).

Warto także wiedzieć, że

dysponując kwotą 18 mld zł
załatwilibyśmy tylko sprawy
podstawowe dla naszego mia­
sta a przede wszystkim jego
mieszkańców. Jeżeli dodać do
tego wiele innych, acz równie
pilnych przedsięwzięć, m. in.
rozwój sieci centralnego
ogrzewania w mieście (koszt,
bagatelką, 5 mld zł), wpro­
wadzenie ogrzewania gazowe-

i go dla Starego Miasta (dysku-
! sje na ten tema’t trwają tak

Południowa
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Wielkopolskiego
POZNAŃ (PAP). 29 bm. od­

były się w Poznaniu główne
uroczystości związane z upa­
miętnieniem 62. rocznicy .wy­
buchu Powstania Wielkopol­
skiego 1918—1919. Podczas
spotkania w KW PZPR b. po­
wstańcy oraz weterani ruchu
robotniczego, bojownicy o nie­
podległość i wyzwolenie spo­
łeczne otrzymali odznaczenia
państwowe i honorowfe od­
znaki regionalne.

Gratulując odznaczonym, I
sekretarz KW PZPR w Po­
znaniu Jerzy Kusiak ser­
decznie podziękował wetera­
nom za ich walkę,

Przed IX

Nadzwvczajnvni
Zjazdem ffl

““ mówi członek

Komisji Zjazdowej
dr R. Taraszkiewicz z UJ

W PZPR trwają przygo­
towania do IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu Partii, a

odpowiedzialną w tym rolę
spełnia Komisja Zjazdowa
opracowująca wnioski i
propozycje programowe.

Przewodnia rola partii to nie przywilej,

Całe środowisko naukowe
oczekuje od Zjazdu obok ak­
tualnie koniecznych, doraź­
nych rozwiązań, sformułowa­
nia zarysu długofalowego pro­
gramu, ukazującego cele, do
których powinna dążyć partia
i całe społeczeństwo w po­
szczególnych dziedzinach ży­
cia. Winien to być program,
który uzyska akceptację więk­
szości społeczeństwa. Jak wy­
nika z partyjnych dyskusji
(nie tylko zresztą w środowis­
ku naukowym), chodzi tu prze­
de wszystkim p to, aby Zjazd
podjął przede wszystkim spra-
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wy ideologiczne i wewnątrz­
partyjne. Nowego ujęcia wy­
maga ńp. statut partii a także
sprawy związane z działalnoś­
cią służącą demokratyzacji
życia partyjnego.

Przy realizacji zadań po­
winno się rezygnować z poli­
tyki dyrektyw, nakazów czy
zarządzeń podejmowanych w

różnych ośrodkach władzy i na

różnych szczeblach decyzyj­
nych. Uważamy, że struktu­
ra aparatu partyjnego nie
może być wierną kopią struk­
tur administracji państwowej.
Tak więc sama partia oraz

sposoby jej działania powin­
ny ulec przeobrażeniom. Śro­
dowisko naukowe zdaje so­
bie sprawę z tego, że prze­
wodnia rola partii w państwie
socjalistycznym nakłada na

nią przede wszystkim wiele
obowiązków w stosunku do
społeczeństwa, a nie przywi­
lejów.

Ogromną szansą 1 jedno­
cześnie pomocą dla partii po­
winno być pełne wykorzysta­
nie potencjału intelektualnego
nauki polskiej, zwłaszcza nauk
społecznych i humanistycz­
nych. Przecież tylko w środo-

wisku krakowskim prawie 1/3
pracowników nauki to człon­
kowie PZPR. Środowisko nau­
kowe oczekuje wyraźnego
określenia zasad działalności
naukowej w naszym kraju.

Z jednej strony potrzebna
jest integracja nauki, która
jak dotąd rozdzielona jest na

trzy typy placówek nauko­
wych: PAN, szkolnictwo wyż­
sze oraz instytuty branżowe
i.resortowe. Z drugiej zaś
strony konieczne jest zwięk­
szenie autonomii i samorząd­
ności placówek naukowych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. $

Co dalej z kaskadę górnej Wisły?
(GP) Doświadczenie minio-

Inego dziesięciolecia, kiedy to

rozdęcie ponad wszelką miarę
inwestycji i budowa nieprze­
myślanych. niepotrzebnych o-

biektów doprowadziły do kry­
zysu gospodarczego — skła­
niają do zastanowienia nad

r celowością realizacji kaskady
górnej Wisły, wchodzącej w

skład programu „Wisła”.
Nim jednak cokolwiek po-

I wie się w tej sprawie, wyjść
należy od dotychczasowego
stanu zaawansowania budo-'

wy kaskady. Przypomnijmy
więc, że od kilka lat wznoszo­
ne są trzy stopnie wodne
(„Dwory”, „Smolice”, „Koś"-
ciuszko”) Lćzęść prac przygo­
towawczych związanych z bu­
dową Centralnego Portu Wę­
glowego w Tychach. Najwię­
cej jednak zrobiono dotąd
przy budowie stopnia wodne­
go „Dwory” (nieco mniej przy
pozostałych dwóch) — w su­
mie jednak pochłonęły one

już miliardowe wydatki. Ma­
ło tego, nadal żadnym innym

środkiem transportu — poza
barkami wiślanymi — nikt
nie zdoła w przyszłości zaopa­
trywać w węgiel elektrocie­
płowni w Skawinie i w Łęgu,
a w przyszłości — mającej
powstać elektrowni „Tarnów”.
Co więcej, z budowanej ko­
palni „Czeczot” nie przewi­
duje się innego sposobu wy­
wozu węgla jak tylko drogą
wodną. Do tego rodzaju tran­
sportu dostosowane będą rów­
nież kopalnie „Ziemowit” 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Proku rotor:

Dla Cing Ciang żądam kary śmierci
PEKIN (PAP). Agencja 'Sinhua, podała, że w poniedziałek

prokurator zażądał kary śmierci dla Cing Ciang — wdowy
po Mao Tse-tungu. Proces Cing Ciang i 9 współoskarżonych
został zakończony. Wyroki zostaną ogłoszone później.

Walki w Salwadorze

długo, że mają już posmak
historii), zamknięcie i elimi­
nacja starych, lokalnych ko­
tłowni i '

pieców węglowych,
konieczność przebudowy sta­
rego układu komunikacyjne­
go (6 mld zł), regenerację zie­
leni miejskiej (0,2 mld zł) —

to obraź naszych potrzeb oka-
że się być tak wielki, że trud­
no o optymizm i wiarę, że

nagle „złota manna” spadnie
nam z nieba. Ale chodzi o to,
aby o tę...... złotą mannę” dp-
bijać się skutecznie i walczyć
w poszczególnych minister­
stwach chociażby po to aby
ograniczyć przyszłe skutki,
które mogą być tragiczne.

Nie będzie to łatwe, zwłasz­
cza teraz, kiedy sytuacja go­
spodarcza kraju jest tak zło­
żona i trudna. Należy więc
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Hie znamy się na organizacji pracy na budowach

zagranicznych, wiemy jednak, że w kraju nie powinno
się tak pracować

Tradycją stało się Już, że w okresie karnawału krakowski Teatr Regionalny wespół z Estra­
dą Krakowską organizują występy grup kolędniczych z okolic Krzeczowa, Limanowej, Lub­
nia, Niedźwiedzia i innych. „Szopkę Krakowską”, bo tak zatytułowany jest program, mo­
żna oglądać w sali klubu ZZK przy ul. Filipa. Na zdjęciu: jedna z grup kolędniczych podczas
występu pod pomnikiem A. Mickiewicza. Fot. W. KLAQ

HAWANA (PAP). W rejonie Chalatenango, ok. 80 km na

północ od stolicy Salwadoru, toczą się zhcięte walki między
3-tysięcznym oddziałem partyzantów Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego im. Farabundo Martuegosi a oddziałami rządowy­
mi. Wojsko włączyło do akcji helikoptery, czołgi i artylerię.
Partyzanci rozpoczęli ofensywę w drugi dzień świąt Bożego
Narodzenia. Minister obrony Salwadoru, pułkownik Garkia
przyznał, że operacja partyzantów została zakrojona na sze­
roką skalę. Bojownicy Frontu im. Farabundo Martuegosi za­
jęli szereg miejscowości. Z sześciu z nich wojska rządowe
.zdołały ich wyprzeć. Oddziałom wojskowym toyzarzyszą
doradcy amerykańscy.

Pomnik Fryderyka II — to nie symbol

0 mylnym rozumieniu stosunku

NRD do tradycji pruskiej
•

BERLIN (PAP). Stosunkowo liczne publikacje, jakie uka­
zały się w Niemieckiej Republice Demokratycznej na temat

Prus, wydobycie z zapomnienia pewnych nazwisk znaczą­
cych dla historii Prus, wreszcie ostatnia decyzja, by pom­
nik króla Prus Fryderyka Wielkiego znów stanął w Berlinie
na. starym miejscu, wywołały na Zachodzie komentarze.
Członek Biura Politycznego KC NSPJ, Kurt Hager, ustosun­
kował się do nich twierdząc, że nieporozumieniem jest są­
dzić, jakoby w NRD powstawał nowy wizerunek Prus, wz­
ględnie by chodziło tutaj o jakąś demonstrację polityczną.
Decyzja w sprawie pomnika Fryderyka II nie ma żadnego
charakteru symbolu. Motywowana jest względami historii
kultury, ponieważ to głośne dzieło artysty Christiana Da­
niela Raucha było niejako ostatnim brakującym elementem
rekonstrukcji historycznej części miasta.

NRD nie ma nic wspólnego z obrazem Prus, jaki wskrze­
sza się obecnie w Niemczech Zachodnich. Stosunek obu pań­
stw niemieckich do przeszłości jest całkowicie przeciwstaw­
ny. Zdaniem Hagera, aby uniknąć wrażenia, iż uwaga sku­
pia się ńa Prusach, historycy NRD powinni bardziej zaintere­
sować się również historią innych regionów, jak Saksonia czy
Turyngia.

Przyszli do redakcji niemal
całą brygadą. „Chcemy prosić
o pomoc — właśnie przed
chwilą całą naszą grupę łącz­
nie 8 osób zwolniono z pracy.
Uważamy, że niesłusznie i
tendencyjnie — po prostu zbyt,
dużo wiemy i na zbyt wiele
zwracaliśmy uwagę... Postano­
wiono się nas pozbyć...”
Sprawa wyglądała na tyle
poważnie, nasi rozmówcy zbyt
widocznie zdradzali objawy
zdenerwowania, by ją zlekce­
ważyć. Już w spokojniejszej
atmosferze słuchaliśmy histo­
rii brygady Teofila Kozłow­
skiego — pracowników kra­
kowskiej „Chemobudowy”.

Wszyscy pochodzą z woje­
wództwa biesko-bialskiego. Do
pracy w Krakowie zachęcił ich
jeden ze znajomych. „Przy-
jedżcie do Krakowa. Montuję
ekipę. Popracujecie kilka mie­
sięcy i pojedziemy za granicę.
Tam dopiero można zarobić’
Zresztą sami widzicie, właśnie
wróciłem z NRD”.

Zagraniczne „kokosy” za­
chęciły do podjęcia decyzji.
Zgłosili się w „Chemobudo-
wie”. Na początku wszystko
szło dobrze. Dostali nawet za­
pewnienia na piśmie, że po
przepracowaniu bodaj 8 mie­
sięcy wyjadą na budowę eks­
portową.' Zostawili rodziny,

domy. „Najpierw pracowaliś­
my w Kobierzynie, potem
przerzucono nas na budowę
osiedla przy ul. Sądowej w

Krakowie. Z jednym tylko był
kłopot — ten który namówił
nas do pracy i pełnił jedno­
cześnie funkcje brygadzisty
gdzieś się zapodział. Nie było
go chyba przez półtora miesią­
ca. Brygada bez brygadzisty
to czysta kpina. Nie znamy się
na organizacji pracy na budo­
wach zagranicznych, ale w

kraju na pewno nie powinno
się tak pracować. Praktycznie
nikt nami nie kierował. Ro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 31

Co o nas myślisz
Nie każdy lubi wypowiadać się publicznie. Jednakże

glos wszystkich powinien się liczyć.
Planujemy zatem co miesiąc — przynajmniej do IX

Zjazdu PZPR — zamieszczanie zestawu pytań na różne
aktualne tematy. Dziś na str. 3 sonda na temat środków
masowego przekazu — szczególnie „Gazety Południowej”.

W ankiecie m. in. pytania: czy i jak „GP” spełnia swe

podstawowe funkcje, czy podawane w niej informacje są
obiektywne i rzetelne, wreszcie — czy „GP” dobrze słu­
ży socjalistycznej odnowie w partii.

Czekamy na odpowiedzi.

Ankieta na str. 3

„Fiat 126“, „renault 5“ czy „volkswagen“?

Biednemu wiatr w oczy...
„Maluch” Jbez modyfikacji i coraz gorszej jakości?

Mój głos
w sprawie

odnowy
SZANOWNA
REDAKCJO!
Rozumiem, że nie '

starczy pół strony
’

szego poczytnego pisma na

zrelacjonowanie dziesię-
ciogodzinnej narady. Nic
mogę jednak zgodzić się z

wypaczeniem treści mego
wystąpienia na naradzie
konsultacyjnej w dniu 20
grudnia br. Trwało ono

wprawdzie niespełna 7
min., ale dotyczyło przede
wszystkim bezpośredniości
wyborów do instancji par­
tyjnej na szczeblu podsta­
wowym. Tymczasem red.
E. Dziwisz na ten temat
nie zamieściła ani jednego
zdania. Przeto bardzo pro­
szę o sprostowanie mego
wystąpienia, które w skró­
cie przedstawiam obok.

v»y-
wa-

Członków podstawowych instancji
powinny wybierać organizacje partyjne

Dotychczasowa praktyka
wyborów do instancji
na różnych szczeblach

daleko odbiegała od zasad
demokratycznych. Najbardziej
widoczne to było na konferen­
cjach sprawozdawczo-wybor­
czych szczebla podstawowego.
Komisja wyborcza zaraz na

początku konferencji otrzy­
mywała z góry ułożoną listę
kandydatów na członków in­
stancji przygotowaną uprze­
dnio przez etatowych pracow­
ników aparatu partyjnego wg
odpowiedniego „klucza” na

wiele dni przed konferencją.
Nie twierdzę, że na liście ta­
kiej musieli się znaleźć ludzie
o duszach ministrantów. Ale
zawodowy aparat partyjny
przymierzając się do pracy w

przyszłej kadencji upatrywał
ludzi pokornych, potakiwaęzy

i przyklaskiwaczy, z którymi
podczas trwania kadencji nie
byłoby kłopotu. Niechętnie zaś
widziano niezgadzaczy, ludzi
z inicjatywą i tych, którzy
odważnie, a krytycznie mogli­
by oceniać pracę organów wy­
konawczych, tj. egzekutywy i
sekretariatu. Z tego powodu
egzekutywa i sekretariat nie
były organem wykonawczym,
lecz dyrygującym. Zaś plenum
nie było ciałem stanowiącym
i kontrolującym wykonanie
swych uchwał.

Na konferencjach, które sta­
rano się odbywać w określo­
nym, niezbyt długim czasie, o-

mawiano wiele merytorycz­
nych problemów i praktycznie
nie starczało czasu, ani na

krytyczne ustosunkowanie się
do działalności poszczególnych
członków ustępującej kaden-

cji, ani też do zaproponowa­
nych przez komisję wyborczą
kandydatów do instancji przy­
szłej kadencji. Jeżeli się cza­
sem udało dorzucić do przed­
stawionej listy kandydatów
kilka nazwisk z sali, to już był
sukces.

Praktyka taka prowadziła
do destruktywnych ęchema-
tów. "Wiele osób z racji pełnio­
nych funkcji w administracji
państwowej bądź gospodarczej
stale wchodziło z „urzędu” w

skład instancji, a co najważ­
niejsze, praktycznie żadna or­
ganizacja partyjna, ani instan­
cja, nie rozliczały tych osób- z

działalności. Co najwyżej u-

stosunkowywano się jedynie
do tych, którzy to ogóle nie
przejawiali żadnej aktywno­
ści, tyt. nie przychodzili na­
wet na posiedzenia plenarne.

O pracę w komisjach proble­
mowych nikt się już nie pytał,
bowiem w ostatnich latach
stawianie takich kłopotliwych
pytań nie należało do „dobre­
go tonu”. Cała' praca meryto-
ryczno-polityczna instancji
spoczywała na jej etatowych
pracownikach, a czasem w

węższym zakresie na niektó­
rych członkach egzekutywy.
Taka, choćby najofiarniejsza
praca kilku lub kilkunastu lu­
dzi, nie mogła zaowocować.
Była to słabość, która tkwiła
od samego początku w instan­
cji. Brak aktywności członków
instancji był negatywnym
przykładem do aktywizowania
działalności w organizacjach
podstawowych i fakt ten nie
mógł przysparzać nowator-

(GP) Można by mniemać, iż najbardziej
; dziś rozpowszechnioną ■profesją w naszym

g kraju jest fach eksperta motoryzacyjnego.
; Tak przynajmniej można sądzić, przysłuchtf-
jąc się namiętnym dyskusjom na temat
możliwości rozwoju polskiej motoryzacji in­
dywidualnej u progu minionej dekady. Wy­
wołały te dyskusje materiały pomieszczone w

prasie centralnej, w „Przeglądzie Technicz­
nym” oraz w „Życiu i Nowoczesności” — co -

i tygodniowym dodatku „Życia Warszawy”.

Przypomnijmy — „mogliśmy kupić trzy
najlepsze małolitrażowe samochody Europy;

, albo absolutny bestseller lat 70-tych w Euro­
pie „fiata 127”, którego w owej dekadzie
sprzedawano najwięcej na całym tym rynku,
albo „renault 5” — światowego rekordzistę
w oszczędności paliwa i zróżnicowaniu
wersji, a także świetny furgon, co do popu­
larności niewiele ustępujący „fiatowi 127”,
no i wreszcie mogliśmy się związać z VOLK-
SWAGENEM produkując początkowo „chra­
bąszcza”, by po dwóch latach dostać pełny
dostęp do „golfa". Tak jest, wszystko to

mogliśmy KUPIĆ, ale nie DOSTAĆ. BIEDNY
NIE MOŻE BOWIEM WYBIERAĆ 1

W Polsce postawiono na kredytowy system
rozwoju motoryzacji indywidualnej i dlatego
praktycznie wyboru nie było. Tylko firma
FIAT i tylko w odniesieniu do modelu. 126
wyrażała zgodę na spłatę licencji dostawami
gotowych wyrobów, konkretnie zespołów na­
pędowych (silnik plus skrzynia biegów) do
„maluchów” wytwarzanych we Włoszech.

Inna sprawa, że można było nie podejmo­
wać decyzji o zakupię kredytowym tej właś­
nie licencji, bo wiadomo było, że „fiat 12C”
stanowi — praktycznie — „fiata 500 nuova” z

nawyiH ną^wpjięm i silnikiem, a więc

pojazd skonstruowany we Włoszech w poło*
wie lat pięćdziesiątych.

Jakkolwiek z punktu widzenia użytkowni­
ka samochodu licencja na „malucha” była
niewypałem, to przecież gospodarka narodo­
wa do dziś czerpie z niej pewne korzyści.
Ponoć cały import surowców dla przemysłu
maszynowego pokrywany jest eksportem sa­
mochodów, w którym „fiat 126p” ma przera­
żający udział. Ba, niektórzy działacze gospo­
darczy tak byli zafascynowani efektami kre­
dytowania licencji przez firmę FIAT, ża
„wmanewrowali się” w zakup m. in. fabryki
kineskopów kolorowych czy traktorów, ehoć
zdrowy rozsądek nakazywał przypuszczać, iż

tych wydatków nie pokryje się dostawami
gotowych wyrobów...

Z licencją na „malucha” dopiero teraz

jednak zaczynają się poważne kłopoty. FIAT
zaprzestał wielkoseryjnej produkcji modelu
126 i tym samym niemal połowa mocy pro­
dukcyjnych fabryki silników w Bielsku-Bia­
łej, zdolnej do wytwarzania rocznie ok. 400
tys. zespołów napędowych pozostaje niewy­
korzystana. Fabryki w Bielsku i w Tychach
powinny z racji wyeksploatowania wiely
urządzeń zostać poddane modernizacji. W
przeciwnym razie jakość „fiatów 126p”
będzie się z miesiąca na miesiąc pogarszać.
Przy okazji wymiany urządzeń można by do­
konać pewnej modernizacji samochodu, lip.
wydłużyć nieco nadwozie czy w istniejącym
nadwoziu montować silnik z przodu, co po­
większyłoby przestrzeń bagażową. Wszystko
to można zrobić, ale — jak się słyszy — re­
sort przemysłu maszynowego nie ma na to
środków. I w tym kontekście zakup licencji
„fiata 126'’ nabiera zupełnie innych barw...

WOJCIECH MACHNICKI
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Goście z Bolonii

Kra-
Żmuda

Wiceprezydent m.

kowa Andrzej 1
przyjął wczoraj radnych
miasta Bolonii,

' czlcnkćw
•Włoskiej Partii Komunis­
tycznej przebywających w

podwawelskim grodzie pod
auspicjami nowo powstałe­
go Towarzystwa Włosko-
Polskiego w Bolonii. Goś­
cie przedstawili propozycje
współpracy z radnymi wo­
jewództwa miejskiego kra­
kowskiego, a także wymia­
ny zespołów artystycznych
1 SDortowych.

Sekretarz Towarzystwa
Quinto Cenacchi poinfor­
mował, że już w pierwszym
kwartale 1981 r. — Cepelia
organizuje wystawę ręko­
dzieła ludowego na terenie
miasta i prowincji Bolonii.

Wiceprezydent zapoznał
gości z historią Krakowa i
przedstawił rolę miasta ja­
ko ośrodka nauki i prze­
mysłu.

członków

Sesja w Zakopanem
W poniedziałek obrado­

wała sesja Rady Narodo­
wej Miasta Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej. Na­
rada rozpoczęła się od uro­
czystego przekazania przez
naukowców Uniwersytetu
Jagiellońskiego, władzom
miasta monografii miasta
Zakopanego. Na wniosek
radnych przyznano nau­
kowcom odznakę „Za Za­
sługi dla Miasta Zakopane­
go”. Wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, zapoznał
radnych z założeniami u-

chwały rozwoju Zakopa­
nego i Gminy Tatrzańskiej,
które] celem jest wykorzy­
stanie warunków turys­
tycznych i klimatycznych
oraz szeroko pojęta ochro­
na naturalnego środowiska
tego specyficznego regio­
nu. Do tej pory, mimo wy­
siłków władz, nie udało się
w pełni zrealizować zało­
żeń zawartych w uchwale.

Dokonano wyboru no­
wego przewodniczącego
Rady Narodowej. W wybo­
rach tajnych najwięcej
głosów uzyskał Zdzisław
Lutrosiński. Nowy prze­
wodniczący ma 68 lat i peł­
nił już te funkcję w latach
1958—1962.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skich kłopotów instancjom
nadrzędnym, co oczywiście,
ze względu na partyjny urzęd­
niczy oportunizm, było mil­
cząco wysoko cenione. Tylko
dyrektywy odgórne pobudzały
instancje do określonej pracy,
Np.: każdy pracownik aparatu
partyjnego na tyle posiadł
wiedzę o partit, że zdawał so­
bie sprawę ze szkodliwości
masowych przyjęć do niej lu­
dzi z pominięciem stawiania

pewnych kryteriów. A mimo
to nie sprzeciwiając się z po­
wodu wypaczania bądź co

bądź generalnej zasady obo­
wiązującej w partiach typu
leninowskiego, potulnie reali­
zował /'plany przyjęć. W tej
atmosferze w pracy instancji
było niewiele miejsca na dzia­
łalność wynikającą z samo­
dzielnego myślenia i nie jest
tajemnicą, że ta atmosfera
utrzymuje się do chwili obec­
nej. Paraliż, który ogarnął
samodzielne myślenie i działa­
nie najbardziej dotkliwie dał
się odczuć w miesiącach let­
nich br. Szkoda, że Vll Ple­
num KC Partii zjawiska tego
nie dostrzegło w należytym
stopniu i wybory odłożyło na

okres przyszły — po IX Zjeź-
dzie.

Aby skutecznie i raz na

zawsze temu zaradzić, należa-
■loby stworzyć określone me­

chanizmy kontroli przez sa­
mych wyborców. W icielu dy­
skusjach nad sprawami funk­
cjonowania partii rodzi się

wniosek, który miałem okazję
przedstawić na naradzie kon­
sultacyjnej w dniu 20 grudnia
1980 r. w Krakowie.

Ogólnie polega on na tym,
że wybory do instancji szczeb­
la podstawowego winny się
odbywać bezpośrednio w or­
ganizacjach partyjnych. Każ­
da organizacja proporcjonal­
nie do ilości swych członków
wybiera w głosowaniu tajnym
ze swego grona członka in­
stancji. Małe organizacje, któ­
rych ilość członków nie po­
zwala na wybranie członka
instancji, łączy się w odpo­
wiednie grupy (dwie lub wię­
cej organizacji), które na spe­
cjalnych zebraniach dokonują
wyboru ze swego, grona człon­
ka instancji. Tak wybrani
członkowie instancji są zara­
zem pełnomocnikami swych
wyborców. Przed nimi odpo­
wiadają za swą działalność,
składają sprawozdania ze swej
działalności i mogą być w każ­
dej chwili przez nich odwoła­
ni. Zarówno do wyborów, jak
i do odwołania wymagana jest
zwykła większość przy obec­
ności co najmniej. połowy
członków partii. Po ukończe­
niu kadencji dokonuje się na

zebraniach oceny działalności
członka instancji w formie u-

chwały, a jej odpis przesyła
się do akt partyjnych zainte­
resowanego.

W tej sytuacji instytucja
zastępców członków instancji
wydaje się być zbędna, bo r.a

miejsce odebranego lub z in-

ni/ch przyczyn wygasłego
mandatu organizacje bez­
zwłocznie wybierają nowego
>członka instancji (...)

Konferencje partyjne po­
winny się odbywać może na­
wet częściej niż raz na dwa
latafa jej uczestnikami powi­
nien być aktyw składający się
z egzekutyw wszystkich orga­
nizacji partyjnych oraz z

członków instancji. Konferen­
cja miałaby prawo dokonywać
oceny działalności instancji i
poszczególnych jej członków,
wytyczać kierunki dalszej
działalności, a gdyby to była
konferencja sprawozdawcza,
miałaby ponadto prawo wybo­
ru delegatów na konferencję
wojewódzką. Takiej konferen­
cji można by dać również pra­
wo wyboru komisji kontroli
partyjnej i komisji rewizyjnej,
bądź jednej łącznej komisji
kontrolno-rewizyjnej, która
podlegałaby z jednej strony
konferencji, a w pionie takiej
samej komisji szczebla woje­
wódzkiego. Wyeliminowano by
ingerencję instancji w pracę
takiej komisji.

Jeżeli założyć na przyszłość
mniej ceremoniału w stylu
pracy instancji, a więcej robo­
czego kontaktu z ogniwami
podstawowymi, częstsze niż
raz na dwa lata, konferencje
odegrają pożyteczną rolę. Nie

będzie obawy o oderwanie się
instancji od dołów partyjnych*
i istnieje pewność, że- konfe-'
rencja taka w razie potrzeby
zawsze skoryguje działalność
instancji i nie dopuści do de­
formacji w jej pracy.

RYSZARD KMERA

Wieliczka

Pisarz musi mieć prawo
do własnej wypowiedzi

i głoszenia prawdy
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Co dalej z kaskadą

Posiedzenie Rady Ministrów

Konkurs „O złoty

rydwan” 1980

rozstrzygnięty

Rozstrzvgniety został tra­
dycyjny Konkurs Dzienni­
karski „O złoty rydwan”
obejmujący publikacje o

. szeroko pojętej problema­
tyce motoryzacyjnej, bez­
pieczeństwa ruchu i sportu
motorowego. Jest on orga­
nizowany przez Klub Pu­
blicystów Motoryzacyjnych
SDP w Krakowie przy
wsnółnracy Komendy Wo­
jewódzkiej MO. Oddziału
Wojewódzkiego PZU i Za­
rządu Okręgowego PZMot.

Jury konkursu jedno­
myślnie przyznało; I na­
grodę — red. Witoldowi
/skulskiemu — PR Kra­
ków, trzy równorzędne na­
grody ITT red. red. Micha­
łowi Bobrowskiemu —

OTV Kraków, Januszowi
Jakubowskiemu — „DP”

Warszawa. Jury postano­
wiło nie Drzyznawać II na­
grody. Wreczenie
odbyło się w

Dziennikarzy „Pod
ką” w Krakowie.

rozród
Klubie
Grusz-

o-

Aukcia na

„Solidarności”

W niedzielę w salonie
wystawowym BWA w Za­
kopanem odbyła się aukcja
dzieł sztuki na rzecz „Soli­
darności”. Aukcję przygo­
tował Związek Polskich
Artystów Plastyków i Sto­
warzyszenie Twórców Lu­
dowych. Zgromadzono
koło 80 dzieł artystów śro­
dowiska zakopiańskiego, m.

in. małż°ństwa Brzozows­
kich i Władysława Hasio­
ra. Aukcji towarzyszyło
duże zainteresowanie przy­
byłych na świąteczny wy­
poczynek gości, tym bar­
dziej że imnrezę umilał
występ braci Jacka i An­
drzeja Zielińskich. Dochód
zę sprzedaży dzieł sztuki w

wysokości 133.200 zł w ca­
łości został przekazany na

rzecz „Solidarności”.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże lub umiarkowa­
ne i okresami słabe opady
śniegu łub deszczu jte śnie­
giem. Temperatura najwyż­
sza dniem od 0 do 4 st., naj­
niższa nocą od —3 do 0 »t.

W Tatrach od —3 st. dniem
do —5 st. nocą. Wiatr słaby
i umiarkowany, okresami
dość silny, południowo-za­
chodni i zachodni.

ORIENTACYJNA
NOŻA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Dalsze ocieplenie i bez
opadów.

PROG-

1,2,3,4

zarządzania, jak i od aktywno­
ści załóg. Dlatego zobowiąza­
no administrację gospodarczą
do szybkiego zaznajomienia
załóg z zadaniami przypadają­
cymi na ich zakłady pracy.

Od nowego roku wchodzą w

życie zmiany w systemie opra­
cowywania planów oraz funk­
cjonowania przedsiębiorstw.
Zlikwidowanie wielu wskaźni­
ków dyrektywnych i zwięk­
szenie uprawnień zakładów
powinno' przyczynić się do
szybszego usuwania trudności
i lepszego wykorzystania
istniejącego potencjału pro­
dukcyjnego dla celów społecz­
nych.

W dyskusji podkreślano, że
w nowym roku nastąpi dalsze
skrócenie czasu pracy. Kie-
równictwa zakładów i załogi
powinny przeciwdziałać nie­
bezpieczeństwu spadku pro­
dukcji poprzez poprawę orga­
nizacji i lepsze wykorzystanie
czasu pracy.

Plan roku 1981 będzie
pierwszym etapem 3-letniego
programu stabilizacji gospo­
darki. Jego założenia i zapew­
nienie pełnej realizacji zadań
mieć będzie doniosłe znacze­
nie dla skutecznego rozwiązy­
wania istniejących trudności
społeczno-gospodarczych. Dla­
tego rząd liczy na inicjatywę
i odpowiedzialność załóg w

dążeniu do wykorzystania
istniejących możliwości pro­
dukcyjnych w interesie
wszystkich ludzi pracy.

Rada Ministrów zapoznała
się także z propozycjami roz­
wiązania szeregu problemów
socjalnych.

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du, 29 bm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów.

Głównym punktem obrad

było omówienie stanu przygo­
towań gospodarki narodowej
do realizacji zadań 1981 r.

W obecnej sytuacji na plan
pierwszy wysuwają się dzia­
łania, zmierzające do trwałe­
go przywrócenia normalnego
rytmu produkcji, wydobycia
surowców i funkcjonowania
więzi kooperacyjnych jako
niezbędnych warunków po­
prawy zaopatrzenia rynku i

realizacji przyjętych progra­
mów społecznych. Postęp w

tej dziedzinie decydować bę­
dzie o realizacji zadań ekspor­
towych, warunkujących zdol­
ności płatnicze i możliwości

importowe kraju.
Plan na przyszły rok zakła­

da konieczność pełnego wyko­
nania decyzji rządu, dotyczą­
cych zmniejszenia i porządko­
wania frontu inwestycyjnego
oraz przekształcenia struktury
produkcji na rzecz rynku, rol­
nictwa, gospodarki żywnościo­
wej i eksportu.

Trudne zadania oczekują
rolnictwo. Powinno ono nad­
robić zaległości z jesieni i w

pełni przygotować się do wio­
sennej akcji siewnej. Mini­
sterstwa zostały zobowiązane
do zwiększenia dla rolnictwa
dostaw środków produkcji,
zwłaszcza nawozów sztucz­
nych, środków ochrony roślin
i części zamiennych do ma­
szyn.

Realizacja zadań 1981 r. za­
leży zarówno od usprawnienia

wiem wiele wygrać z tego, o

czym ledwie marzyliśmy je­
szcze 5 miesięcy wstecz, ale
możemy też wiele przegrać.
My, literaci, żyjemy w środ­
ku narodu, jesteśmy w nim i
z nim...

— Tożsamość narodowa Po­
laków jest ściśle związana z

obecnością piśmiennictwa li­
terackiego w świadomości mas
— stwierdził m. in. Andrzej
Szczypiorski. — Chcemy brać
na siebie odpowiedzialność za

kulturę duchową narodu. Ma­
my prawo i obowiązek pod­
jąć to brzemię...

Treścią wielu wystąpień by­
ły sprawy związane z życiem
społeczności pisarskiej, roli i
autorytetu Związku Literatów
Polskich. Tej właśnie sprawie
poświęcił końcową część swo­
jej wypowiedzi Janusz
siński, mówiąc m.

Związku
tkwiła
Wszyscy
że nie w nowej ustawie o cen­
zurze kryje się szansa swo­
bodnego rozwoju literatury
narodowej, że nie w dekre­
tach i porozumieniach zagwa­
rantowane zostaną prawa do
wyrażania w druku różnych
poglądów i nie w najdosko­
nalszym nawet statucie ZLP
— zasady samostanowienia o

życiu naszego stowarzyszenia.
Nawet w najbardziej sprzyja­
jącej atmosferze wszystko to

będziemy musieli stworzyć
sami.

Czym ma być Związek Li­
teratów Polskich — zapytał
Andrzej Wasilewski — je­
dnym z bitewnych pól. na któ­
rym nieustannie rozgrywa się
jakiś kolejny epizod szerszej
walki o władzę, czy
formą porozumienia, na któ­
rej dochodzi się do możliwie
najlepszych opcji polityki kul­
turalnej? Areną zmagań, nad
którą unosi się tylko jedno
zawołanie: kto kogo, czy też

miejscem spotkań ludzi jedne­
go zawodu dla dyskusji nad li­
teraturą i jej losami. Jeżeli
będzie pierwszym — szansa

Związku na odgrywanie zado­
walającej, partnerskiej
zmaleje do minimum, a

Związek będzie ulegać
cesom degradacji. Jeżeli
drugim, to powstałaby \szansa
dorobienia się takiej instytu­
cji, jakiej nasze życie literac­
kie od dawna potrzebuje.

Obrady trwały dalej. Do zam­
knięcia numeru nie otrzymaliś­
my nowych wiadomości, (red.)

Kra-
mówiąć m. in.: siła

Literatów zawsze

w jego jedności,
rozumiemy dobrze,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ważone lub niedostrzegane,
odchodzi w bezpowrotną prze­
szłość.

Jednym z nurtów wyzna-
czających treść i rangę pisar­
skiej debaty, były problemy
roli i miejsca twórcy w spo­
łeczeństwie, jego osobistej,
pełnej odpowiedzialności za

własne dzieło. Mówił o tym
m. in. Jan Józef Szczepański
nawiązując do uchwały Pen-
clubu, przyjętej później jako
dokument własny UNESCO:
pisarz, artysta czy nauko­
wiec nie mogą być in­
strumentem służącym do
doraźnego programowania po­
staw i opinii społeczeństwa.
Bez jego autonomii nie istnie­
je twórcze myślenie, nie
autentycznej sztuki, nie
rzeczywistego postępu. Dlate­
go też swoboda wypowiedzi i

prawo do głoszenia prawdy,
która na równi z językiem
jest tworzywem artysty, to

podstawowy kanon działalno­
ści pisarza.

Kultura w Polsce ma wszel­
kie dane, by stać się wielkim,
istotnym czynnikiem życia
narodowego, w znacznej mie­
rze rekompensującym wiele
innych braków — powiedział
m. in. Tadeusz Drewnowski.
Oczywiście, nie traktowana,
jak dotąd jako środek usypia­
jący, lecz stanowiąca żywotny
bodziec, preferująca wszystko,
co najlepsze w tradycji i
współczesności, tworząca no­
we środowisko duchowe zwy­
kłego człowieka. Jeśli uzyska
odpowiednie warunki rozwoju
— w niedługim czasie kultu­
ra stanie się taką siłą, jaką
już bywała w dziejach Polski

Ludowej.
— Zjazdy literatów pol­

skich tradycyjnie stanowią
forum dyskusji o sprawach
publicznych, więc w szerokim
rozumieniu politycznym —

stwierdził Lech Bądkowski —

wynika to z istoty i charakte­
ru literatury, w każdym razie
wielkiej jej części i z całą siłą
odnosi się do literatury pol­
skiej. Teraz mamy znacznie
więcej do powiedzenia, wy­
wieramy liczący się wpływ,
tym samym ponosimy wzmo­
żoną i niejako natychmiasto­
wą odpowiedzialność za nasze

stanowisko. Słowa nasze i

czyny powinna cechować od­
waga mówienia i rozwaga.
Także odwaga omówienia spo­
łeczeństwu nieprzyjemnej
prawdy o nim. Możemy bo-

rek. Niewiele także dadzą
prowizoryczne, tymczasowe
rozwiązania. Stąd też opowie­
dziano się za budową pierw­
szego etapu CPW Tychy, do­
stosowanego w pierwszej, fa­
zie do przeładunku 5 min ton

węgla, za modernizacją Kana­
łu iŁączańskiego, budową prze-
ładowni węgla w Łęgu i Ska­
winie, rozpoczęciem budowy
stopnia „Niepołomice” w celu
zahamowania erozji koryta
Wisły poniżej stopnia Prze­
wóz i umożliwienia na tym
ciemku Wisły — żeglugi.
Stwierdzono także konieczność
wykonania w niezbędnym za­
kresie dokumentacji na Ka­
nał Krakowski, co pozwoli le­
piej skoordynować inne in­
westycje miejskie.

Program zagospodarowania
wystarczą do uruchomienia na I środkowej Wisły bedzie reali-
Wiśle żeglugi dla dużych ba-1 zowany po roku 2000. (T. S.)

górnej Wisły?
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
„Piast”. Resort górnictwa po­
siada już gotową dokumenta­
cję techniczną na budowę taś­
mociągu z, wymienionych ko­
palń' do przyszłego Central­
nego Portu Węglowego w Ty­
chach.

Dlatego też — jak poinfor­
mowano — na niedawnej, o-

gólnokrajowej naradzie w Za­
rządzie Inwestycji Żeglugi
Śródlądowej w Krakowie —

kontynuowana będzie budo­
wa kaskady górnej Wisły. W
roku 1981 przeznacza się na

ten cel 450 milionów złotych,

głównie na stopnie wodne
„Dwory”, „Smolice” i „Koś­
ciuszko”. Rozpoczęcie nowych
inwestycji, wchodzących w

skład kaskady górnej Wisły,
uzależnione będzie od odręb­
nego rozpatrzenia i decyzji
przez Komisję Planowania
przy Radzie Ministrów.

Uczestnicy wspomnianej na­
rady, w tym także przedstawi­
ciele górnictwa i Cent--li
Zbytu Węgla, wyrazili przeko­
nanie, że same stopnie wodne,
bez pozostałych obiektów nie

Po tragedii na stokach Pilska

Góry nie są salą gimnastyczną
BIELSKO-BIAŁA (PAP).I „Góry nie są salą gimna-

Informowaliśmy już o (ragę- styczną — mówi etatowy ra-

dii, jaka rozegrała się w mi-1 townik

nioną sobotę i niedzielę na

stokach Pilska. Wstrząsnęła
ona opinią społeczną. Skanda­
liczna wręcz lekkomyślność
organizatorów tragicznej w

skutkach wycieczki, w której
wyniku śmierć poniosło
trzech uczniów — młodych
sportowców, a kilkanaście od­
niosło odmrożenia, jest jeszcze
jednym alarmującym sygna­
łem o lekceważeniu przepisów
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania oraz zaleceń GOPR
w sprawie organizacji wycie­
czek szkolnych i młodzieżo­
wych zgrupowań sportowych
w górach.

Oto co mówią ratownicy
beskidzkiej grupy GOPR:
„Wycieczka — trening była
zaprogramowana na kilka go­
dzin, przy czym młodzież wy­
szła w góry bez odpowiednie­
go sprzętu i wyżywienia. W
tych warunkach nieodpowie­
dnio ubrane dzieci, które
przeżyły tę bezmyślną eska­
padę szkoleniową nieodpowie­
dzialnego trenera, dokazały
wręcz cudów męstwa i wy­
trzymałości. Warunki na Pil­
sku były, bowiem b. ciężkie.
Ostra zadymka śnieżna i mgła
utrudniały widoczność, a głę­
boki sięgający miejscami 1,5
m śnieg uniemożliwiała nawet
nam — wytrawnym ratowni­
kom prowadzenie bez odpo­
wiedniego snrzętu akcji po­
szukiwawczej”.

„Nie pierwszy raz organiza­
torzy wycieczek szkolnych —

stwierdza naczelnik beskidz­
kiej grupy GOPR, Marian
Bielecki — łamią podstawowe
zasady poruszania się w gó­
rach, narażajac
dzież na groźbę
Nie pierwszy
górskiej tragedii
W ub. roku na

Swinnej w wyniku
nych obrażeń w czasie jazdy
na nieodpowiedniej trasie
narciarskiej, zmarł kilkuna­
stoletni chłopak, a w listopa­
dzie ub. roku lekkomyślną
eskapadę na Babią Górę przy­
płacił życiem młody nauko­
wiec z Uniwersytetu Śląskie­
go. W lutym 1979 r.”

GOPR ze schroniska
na Markowych Szczawinach
Jerzy Januszewski. — I o tym
muszą wszyscy
Trzeba mieć także wyobraź­
nię, aby nigdy nie lekcewa­
żyć żadnych gór, a wśród
nich także Beskidów. Niebez­
pieczne są zwłaszcza szczyto­
we partie Beskidu Żvwieckie-
go czy pasma babiogórskie­
go”. >

pamiętać.

— Pragnę i całą konsek­
wencją oświadczyć — odpo­
wiada wicekurator — że uczy­
nimy wszystko aby zimowiska
były należycie zorganizowane,
a dzieciom zapewnione bez­
pieczne warunki do aktywne­
go wypoczynku.

też plat-

roli
sam

pro-
tym

Słowo prezydenta winno wystarczyć

W wałbrzyskim teatrze

Kolejna sztuka

Karola Wojtyły

W Teatrze Dramatycznym
im. Jerzego Szaniawskiego w

Wałbrzychu rozpoczęły się
próby sztuki Karola Wojtyły
pt. „Przed sklepem jubilera”.
Wałbrzyski teatr — który uzy­
skał zgodę autora — wystawi
ją w marcu przyszłego roku.

Ekwador: rebelia policjantów

ta-

dzieci i mło-
utraty życia,
to przypadek
w Beskidach,
zimowisku w

dozna-

ROZMOWA
Z WICEKURATOREM

— Jak mogło dojść do
kiej tragedii? — pytamy wi­
cekuratora Kuratorium O-
światy i Wychowania w Biel­
sku-Białej, Elżbietę Macie­
jowską:

— Trener organizując w ak­
tualnych warunkach zimo­
wych zaprawę treningową na

Pilsku, złamał podstawowe
przepisy o organizacji wycie­
czek młodzieżowych w górach
powyżej 1000 m npm (Pilsko
ma 1557 m). Zarządzenia mini­
stra oświaty i wychowania z

dn. 12 lipca 1969 r. i 4 lipca
1977 r. w sprawie organizacji

i bezpieczeństwa wycieczek
turystyczno - krajoznawczych
dla młodzieży, stwierdzają m.

in., że górskie wycieczki pie­
sze powyżej 1000 m npm mo­
gą być organizowane tylko
dla dzieci powyżej 14 lat i to
w okresie od 15 czerwca do
15 września i że muszą one

bezwględnie korzystać z usług
przewodników lub przodow­
ników turystyki górskiej We
wstrząsającej historii, jaka
zdarzyła się na Pilsku, nie
dotrzymano dwóch podstawo­
wych zarządzeń ministra nie
mówiąc już o kilkunastu in­
nych przepisach, które nie zo--

stały dotrzyrriane przez Orga­
nizatora wycieczki — trenin­
gu.

— Za niespełna miesiąc na

zimowiska zjedzie dó beskidz­
kich miejscowości wypoczyn­
kowych ok. 30 tys. dzieci i
młodzieży. Czy nie zachodzi
obawa, że i na nich znajdą się
ludzie bez wyobraźni, którzy
zechcą organizować podobne
eskapady?

PROKURATURA

wszczęła Śledztwo
29 bm. Prokuratura Rejono­

wa w Żywcu wszczęła śledz­
two w sprawie tragicznego
wypadku śmierci trzech ucz­
niów kaliskich szkół na sto­
kach Pilska, dokonując wstęp­
nych przesłuchań w charak­
terze świadków współorgani­
zatorów zimowiska — obozu
sportowego w Korbiełowie.

Intensyfikacja prac śled­
czych nastąpi z chwilą prze­
kazania Prokuraturze w Żyw­
cu zatrzymanego przez władze
prokuratorskie CSRS kierow­
nika obozu i trenera — Krzy­
sztofa Kisiela, który dozna!
poważnych odmrożeń w czasie
tragicznej wycieczki na Pil-
sko^

BRASILIA (PAP). W dniu
Wigilii policjanci z ekwador­
skiego miasta Esmeraldas o-

trzymali świąteczne podarun­
ki w postaci cukierków i za­
bawek. Jak się okazało — ja­
kość prezentów nie zadowoli­
ła policjantów. Złożyli oni po­
darki przed budynkiem komi-

sariątu i podpalili. W porto­
wym mieście Guayaąuil nie­
zadowoleni policjanci odmó­
wili. służby podczas świąt.
Rzecznik buntowników stwier­
dził, -że prezent składa się z

torby karmelków i drewnia­
nej kukły, co razem nie ko­
sztuje nawet dwóch dolarów.

Przewodnia rola partii

Z głębokim żalem zawdadamiamy, że w dniu 23 grudnia
1980 r„ zmarł w 61 roku życia

tow. Tadeusz LEGUTKO
dyrektor Prasowych Zakładów Graficznych RSW „Prasa
— Książka — Ruch” w Krakowie, zasłużony pracownik
naszej instytucji, aktywny działacz społeczny. Za swe za­
sługi odznaczony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami państwowymi
i społecznymi.

W Zmarłym tracimy serdecznego towarzysza, kolegę 1

cenionego pracownika. Rodzinie Zmarłego składamy wy­
razy głębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”

- USA odrzucają
WASZYNGTON (PAP). Sta­

ny Zjednoczone odrzuciły w

poniedziałek żądanie Iranu'
domagające się, by USA zło­
żyły w depozycie 24 mld dola­
rów, co miałoby zagwaranto­
wać rozwiązanie sprawy za­
kładników amerykańskich

propozycję Iranu
Rzecznik Departamentu Stanu,
John Trattner dodał, że Irano­
wi powinno wystarczyć słowo
prezydenta Jimmy Cartera,
Jak oświadczył, słowo prezy­
denta Stanów Zjednoczonych
jest najwyższym autorytetem,
jaki ten kraj może zaoferować.

Plenym KW PZPR w Katowicach
KATOWICE (PAP). 29 bm.

na plenarnym posiedzeniu ze­
brał się Komitet Wojewódzki
PZPR w Katowicach. Obrady
poświęcone były— głównym
problemom życia społeczno-
gospodarczego oraz zadaniom
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w okresie przygotowań
do IX Zjazdu PZPR.

W obradach uczestniczyli
członkowie Biura Polityczne­
go: sekretarz KC PZPR —

Stefan Olszowski oraz I se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Andrzej Żabiński.

W swoim wystąpieniu S.
Olszowski zapoznał czołowy
aktyw partyjny woj. katowic­
kiego z oceną aktualnej sytu­
acji społeczno-gospodarczej w

naszym kraju, a także z głów­
nymi założeniami projektu re­
formy gospodarczej oraz pla­
nu na rok przyszły. Mówca
podkreślił ogromne znaczenie
VII Plenum KC PZPR, które
skonkretyzowało i utrwaliło
linię działania partii w pro­
cesie socjalistycznej odnowy.

Omawiając główne nurty
przygotowań do obrad zjazdo­
wych i kierunki pracy partyj­
nej, S. Olszowski podkreślił
konieczność dalszego podno­
szenia partyjnej aktywności
w każdym środowisku na

rzecz ładu, porządku i rzetel­

ne] pracy. Rozwijanie idei so­
cjalistycznej odnowy —

stwierdził — musi opierać się
o budowanie, pod przewodem
partii, sojuszu społecznych sił
rozsądku i odpowiedzialności
obywatelskiej.

Sekretarz KC omówił także
szereg wniosków wynikają­
cych z narady kierowniczych
przedstawicieli państw Układu
Warszawskiego, jaka odbyła
się w Moskwie na początku
grudnia br., podkreślając do­
niosłe znaczenie miejsca i roli
Polski we wspólnocie bratnich
państw socjalistycznych.

Z okazji nadchodzącego No­
wego Roku — S. Olszowski,
w imieniu Biura Politycznego
i I sekretarza KC PZPR Sta­
nisława Kani — złożył akty­
wowi wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej najlepsze życze­
nia pomyślności w pracy na

rzecz rozwoju ■gospodarczego,
umacniania ładu społecznego
i sił naszej partii.

W toku Plenum podkreślo­
no potrzebę intensyfikacji
pracy wewnątrzpartyjnej, po­
głębiania współdziałania par­
tii z bratnimi stronnictwami
i organizacjami społecznymi.

Dokonano zmian w składzie
Egzekutywy i Plenum KW o-

raz powołano komisje proble­
mowe KW PZPR.

DZIECI SZYBKO

DOCHODZĄ DO ZDROWIA

ZAKOPANE (PAP). 12 dzie­
ci, które przeżyły piekło bia­
łej śmierci na Pilsku, przeby­
wały w poniedziałek w zako-»
piańskim szpitalu. Podzielono 1

je na dwie grupy: na chirur­
gii ogólne] leżały: Marioletta
Arnold, Małgorzata Kowalska,
Małgorzata Misiak, Leszek
Zachariasz, Andrzej Warszaw­
ski. Adam Żelazny i Paweł
Wiśniewski; pozostała piątka:
Piotr Torbiarczyk, Marek Jer-
czak, Beata Stasiak, Dariusz
Kuczkowski i Bogdan Rajca
— na oddziale ortopedii.

Pacjentów otoczono serdecz­
ną opieką. 29 bm. czuwali nad
nimi lekarze dyżurni dr dr
Robert Janik i Adam Trzebu­
nia oraz zespół pielęgniarek.
Prawie wszystkie dzieci mają
założone opatrunki.

Pielęgniarka dyżurna Mał­
gorzata Moska z ortopedii mó­
wi, że dzieci dobrze się czują
i z obcymi raczej wolą nie
mówić na temat swoich stra­
sznych przeżyć.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
co w praktyce nie może pro­
wadzić jednak dq> dezintegra­
cji nauki. Koordynacją tych i
wielu innych problemów po­
winna zajmować się — moim
zdaniem — rada nauki pols­
kiej wyłoniona przez środo­
wisko naukowe i nie podlega­
jąca bezpośrednio Minister­
stwu Nauki Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. W tym kon­
tekście istotnym zmianom u-

Iec musiałaby rola resortu na­
uki.

Dla mnie jako członka Ko­
misji Zjazdowej podstawowym
materiałem do pracy będzie
stanowisko krakowskiej or­
ganizacji partyjnej opracowa­
ne przez Komisję Wniosków
KK PZPR na podstawie opi­
nii i propozycji z ponad 200
organizacji partyjnych oma­
wiających najistotniejsze pro­
blemy funkcjonowania partii i

państwa.
Notował:

/ ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK (PAP)

Zasady realizacji zaprenumerowanej
na poczcie prasy

Z dalekopisu
POŚMIERTNE

UNIEWINNIENIE

(p.) Sąd zachodnioberliński
uniewinnił Holendra Marinu-
sa van der Lubbego, który
miał jakoby 27 lutego 1933 r.

podpalić gmach Reichstagu
w Berlinie. Lubbe został ska­
zany przez niemiecki sąd
najwyższy na karę śmierci i

stracony w styczniu 19.34 r.

Orzeczenie sądu zachodnio-

berlińskiego nie rozstrzyga
kwestii czy ran der Lubbe

uczestniciył w podpaleniu
Reichstagu. Podkreśla jedy­
nie, że proces był przed są­
dem Rzeszy sterowany przez
hitlerowców.

BUNT

poniedziałek w godzi-
popołudniowych przed-

W
nach
stawiciel policji włoskiej po­
informował, iż zostaii uwol­
nieni wszyscy strażnicy wię­
zienni, zatrzymani jako za­
kładnicy przez zbuntowa­
nych więźniów w Trani, na

południu kraju.

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Łączności i RSW
„Prasa — Książka — Ruch”
informują, że z dniem 1 stycz­
nia 1981 r. realizacja zaprenu­
merowanej na poczcie prasy
odbywać się będzie na nastę­
pujących zasadach:

Abonenci zaprenumerowa­
nych na 1981 r. dzienni­
ków będą je odbierać w I
kwartale 1981 r. w niektórych
uzgodnionych ze sprzedawca­
mi punktach sprzedaży deta­
licznej „Ruch”.

Natomiast czasopisma (ty­
godniki, miesięczniki itp.) bę­
dą wydawane prenumerato­
rom w placówkach pocztowo-
telekomunikacyjnych względ­
nie w innych punktach w za­
leżności od warunków lokalo­
wych.

Informacje o miejscu, w

którym abonent będzie odbie­
ra! zaprenumerowaną prasę
będą zamieszczone w urzę­
dach pocztowych nadawczo-
oddawczych, w których do­
konane zostały przedpłaty.

Abonentom, którym nie bę­
dzie odpowiadała taka forma
odbioru prasy, będą na życze­
nie zwracane wpłacone przez
nich przedpłaty na prenume­
ratę dziennikowej czasopism.

Przewiduje się, że nakłady
prasy od stycznia 1981 r. będą
znacznie zwiększone, co

wpłynie niewątpliwie na zła­
godzenie trudności w nabyciu
prasy.

Rozwiązanie takie wprowa­
dza się na okres do 31 marca

1981 r. tj. do czasu zorgani­
zowania pocztowej służby do­
ręczeń prasy.

Obowiązujący system pre­
numeraty i doręczania czaso­
pism na terenach wiejskich
nie ulegnie zmianie.

Informując o powyższym
Ministerstwo Łączności zwra­
ca się z prośbą do abonentów
prasy o zrozumienie wyjątko­
wo trudnej sytuacji, która
spowodowała konieczność pod-
lecia takiej decyzji na okres
I kwartału 1981 roku.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 grudnia
1980 r. zmarł, w wieku 74 lat

inż. Franciszek BZDRĘGA
emerytowany kierownik Kopalni Otworowej Barycz w

Kopalni Soli Wieliczka, były naczelny dyrektor Zarządu
Przemyślu Solnego w Krakowie, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 innymi odznacze­
niami państwowymi.

W Zmarłym utraciliśmy prawego Człowieka 1 Przy­
jaciela.

Rodzinie Zmarłego składamy -wyrazy serdecznego współ­
czucia i żalu.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek 30 grudnia,
o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, SAMORZĄD ROBOTNICZY
I ZAŁOGA KOPALŃ SOLI

„WIELICZKA - BOCHNIA”

Inż.

RYSZARDOWI

JABŁOŃSKIEMU

dyrektorowi Krakowskie­
go Zarządu Dróg, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI.

KIEROWNICTWO, RA­
DA ZAKŁADOWA,
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
I PRACOWNICY DZIEL­
NICOWEGO ZAKŁADU
DROGOWEGO KRA-

KÓW-SRÓDMIESCIE

CHOCHLIK
I BRZETYSŁAW

W świątecznym numerze' w

artykule o Katedrze Wawel­

skiej na stronie 5 chochlik
sprawił, że najazd czeski
Brzetysława nazwany został
najazdem szwedzkim.

Przepraszamy.

Inż.

RYSZARDOWI

JABŁOŃSKIEMU

Dyrektorowi Krakowskie­
go Zakładu Drogowego,
składamy wyrazy głębo­
kiego i serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci
MATKI.

DZIELNICOWY
ZAKŁAD DROGOWY

„KROWODRZA”

Inż.

RYSZARDOWI

JABŁOŃSKIEMU

dyrektorowi Krakowskie­
go Zarządu Dróg, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Kierownictwo i załoga
Zakładu Transportu

1 Sprzętu Drogowego
w Krakowie
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Dzisiaj startuje „MUNDIALITO61
na budowach zagranicznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dzisiaj na stadionie Contenario rozegrany
przed oczami 75-tysięcznej publiczności mecz U-

rugwaj — Holandia, zainauguruje „Mundialito”,
'

ezyli turniej piłkarski f udziałem drużyn na­
rodowych krajów, które dotychczas sięgały po
prymat w piłkarskich mistrzostwach świata. W

imprezie weźmie udział sześć drużyn.
• ARGENTYNA — mistrz świata 1978,

bieżącym roku odniosła siedem zwycięstw
nad Irlandią Płn., Irlandią,
Polską, CSRS i Szwajcarią,
wała—zChileiZSRR,i
Anglią.

® BRAZYLIA — drużyna
•trzów świata z lat 1958, 1962 i 1970. W br. od­
niosła sześć zwycięstw — nad Meksykiem, Chile,
Urugwajem i Paragwajem (2 razy) oraz Szwaj­
carią, zremisowała z Polską i doznała norażk‘i
e ZSRR.

9 HOLANDIA ■— jest drużyną wicemistrzów
świata z lat 1974 i 1S78, ale gra w miejsce
mistrza świata z 1966 r.( — Anglii. IV br Ho­
lendrzy wygrali tylko z Grecją, zremisowali z

Francją, CSRS i RFN oraz przegrali z Hisz­
panią, RFN, Irlandią i Belgią.

9 RFN — mistrzowie świata z lat 1951 i 1974,
mistrzowie Europy z 1972 i 1980. Są drugą —

obok Włoch — niepokonaną drużyną w +ym se­
zonie występującą w „Mundialito”. W 1:)8'1 r.

RFN odniosła 9 zwycięstw — nad Maltą,
Austrią, Polską, CSRS, Holandią, Belgią, Szwaj-

w

Austrią, Bułgarią,
dwa razy zremiso-
doznała porażki z

trzykrotnych mi-

carią, Francją,' Bułgarią 1 zanotowała 2 remisy
— z Grecją i Holandią.

• URUGWAJ — gospodarze turnieju dwu­
krotnie byli mistrzami świata — w 1930 i w

1950. W br, odnieśli 5 zwycięstw — nad Luk­
semburgiem, Boliwią (2 razy), Finlandia,
Szwajcarią, zremisowali z Peru (2 razy) i Chile
oraz doznali 5 porażek — z Włochami, Belgią,
Jugosławią, Chile i Brazylią.

9 WŁOCHY — mistrzowie świata z lat 1934
i 1938. Drużyna niepokonana od 13 spotkań (I).
W br. na 11 rozegranych meczów odnieśli 7

zwycięstw — nad Rumunią. Urugwajem, Anglią.
Luksemburgiem, Danią, Jugosławią i Grecją
oraz czterokrotnie zremisowali — z Polską,
Hiszpanią, Belgią i CSRS.

W pierwszej grupie „Mundialito” występują:
Włochy, Holandia, Urugwaj, w grupie drugiej
— Argentyna, Brazylia, RFN. Po dzisiejszym
meczu Urugwaj — Holandia, w Nowy Rok
spotkanie RFN — Argentyna, a kolejne: 3 stycz­
nia (sobota) Urugwaj — Włochy, 4 stycznia (nie­
dziela) Argentyna — Brazylia, 6 stycznia (wto­
rek) Holandia — Włochy, 7 stycznia (środa)
RFN — Brazylia, 10 stycznia (sobota) — finał
między zwycięzcami obu grup. Wtedy przekona­
my się, która drużyna zostanie „mistrzem
mistrzów świata”.

Kibice piłkarscy muszą tylko żałować, że

prawa do transmisji meczów sprzedane zostały
prywatnym stacjom radiowym, (w)

Po kilkutygodniowej przerwie
wznowili wczoraj zajęcia trenin­
gowe piłkarze Wisły. W pierw­
szym treningu uczestniczyli
wszyscy zawodnicy z wyjątkiem
kontuzjowanego Nawałki. 'Wi­
dzieliśmy więc na boisku rekon­
walescenta Plaszewskiego, nie

występującego z powodu choro­
by od maja br. — Henryka Szy­
manowskiego, byli także aktual­
ni reprezentanci kraju: J.wan,
Lipka, Skrobowski. Na stadionie

zjawił się także... Kusto, ale
wbrew opiniom kibiców — nie
zamierza on powrócię pod Wa­
wel.

O przygotowaniacn do no­
wego sezonu mówi trener

Wisły mgr Lucjan Franczak.
„Do 4. I. trenujemy na -własnych
Obiektach, potem wyjeżdżamy
na obóz do Nowego Sącza. 1S. I.

gramy tradycyjny mecz o „Her­
bową Tarczć" z Cracov:a. Do 8.
II. pozostajemy w Krakowie, a

następnie na 2 tygodnie jedzie-

my do Jugosławii do Titogradu.
23. II. powrót do Krakowa i
ostatni etap przygotowań przed
meczem 15. III. z Ruchem w

Krakowie. Liczę, że w trakcie
przygotowań rozegramy ok. 15'
kontrolnych spotkań".

Na stadionie rozmawialiśmy
też z Adamem Nawałką, który
w ub. tygodniu przebywał na

konsultacji medycznej w Wied­
niu u znanego specjalisty dr.
R. Jelinka. „Decyzja dr. Jelinka

jest jednoznaczna — muszę byt
operowany. Tylko chirurgicznie
można usunąć dolegliwość — od­
prysk chrząstki w stawie biodro­
wym. Okres leczenia potrwałby
ok. 8 tygodni".
kosztować ok. 4
Problem w tym,
posiada swojego
wego. Cała nadzieja Nawałki w

tym, iż GKKFiS zajmie w tsj
sprawie przychylne stanowisko.

(s)

7:5.
Paul
Gim-

4:8.

Operacja ma

tys. dolarów,
iż Wisła nie

konta dewizo-

W kilku wierszach

@ W Miami Beach na Flory­
dzie dobiegły końca nieoficjal­
ne mistrzostwa świata w tenisie
juniorów (do lat 18) — turniej
„Orange Bowl”. Wyniki gier fi­
nałowych: chłopcy: singel: Joa-
kim Nystroem (Szwecja) — Car-
los Castellan (Argentvna)
7:6, 7:2, debel; Ken Flach,
Annacone (USA) —■Sam
malva, Mat Anger (USA)
6:2, 6:2, dziewczęta: singel: Su-
san Mascarin (USA) — Reneta
Sasak (Jugosławia) 6:3, 3:6. 6:4,
debel: Kathy Horvath, Bonnie
Gadusek (USA) — Patrizia Mor­
go, Wanita Nesti (Włochy) 4:6,
6:0, 6:4.

© Podczas otwartych teniso­
wych mistrzostw Australii, rozs­
tawiony z numerem drugim
Ivan Lendl, przegrał dokończo­
ny w poniedziałek, a przerwany
z powodu ciemności w niedzielę,
pojedynek z Amerykaninem Pa­
tem Dupre 5:7, 3:6, 6:3, 6:2, 6:7.

Wyeliminowany został również
Yictor Pecci (numer 11) prze­
grywając z Kerinem Ourranem
4:6, 2:6, 3:6,

biliśmy eo nam kazano, ale
bardziej kazywano nam tak od
przypadku do przypadku. Sko­
ro jednak zdecydowaliśmy się
na rolę „murzynów" pełniliś­
my ją z całym przekonaniem.
Wreszcie jednak postanowiliś­
my Zapytać gdzie jest nasz

brygadzista. Dajcie sobie spo­
kój — powiedziano nam. Wy-
bierzcie nowego". Wybrali
Kozłowskiego. Zaczęli szyko­
wać się do wyjazdu — mieli
jechać w styczniu 1981 r. 15
grudnia bm. wszyscy otrzymali
wypowiedzenie. „Powiedziano
nam, że przyczyną zwolnienia
z pracy jest niska wydajność
brygady. Jak tu stoirny myś-
leliśmy, że nas szlag trafi!
Niska wydajność?! Mało to

razy głośno mówiliśmy, że z

taką organizacją pracy daleko
nie zajedziemy. Mało to dobi­
jaliśmy 'się o jakieś porządne
szatnie, rozbieralnie itp?
Przecież w zimie Po pracy
myjemy się śniegiem! Nie tyl­
ko my wiemy, że na listach,
płac co miesiąc zdarzają się
pomyłki. Gdy pytaliśmy dla­
czego nie dostajemy tzw. od­
cinków powiedziano nam, że
to zbyt wiele roboty... Jak
ujawniono kradzież na budo­
wie przy Sądowej (chodziło o

tapety) to złodziejowi dano
szansę i zostawiono w pracy.
Niech się sprawdzi. A pewnie,
że się sprawdzi — będzie
mądrzej kradł. Jesteśmy zwy­
kłymi robotnikami, ale wyma­
gamy dla siebie szacunku.
Ty...czasem traktowano nas

jak pachołków. O co człowiek
zapytał słyszał jedną odpo­
wiedź — chcesz kona? Ścią­
gnięto nas do pracy, dano

przyrzer-enie W imieniu dy­
rekcji przedsiębiorstwa. Są-

dzillśmy, it takit tłowa jed*
nak coś znaczą..."

Rozmawiamy x dyrektorem
do spraw pracowniczych
„Chemobudowy”. Jest tu od
niedawna, nie zna sprawy, ale
przedstawia aktualną sytua­
cję. „W roku przyszłym musi-

my zredukotoać' ztrudnienie o

700 osób. Otrzymaliśmy o 30
proc, mniejsze zadania. Tra­
gicznie wygląda sytuacja jeśli
chodzi o materiały budowla­
ne. Cement na rok przyszły
mamy potwierdzony w wyso­
kości 67 proc, naszych potrzeb,
konstrukcje stalowe u) 35
proc. Po prostu nie będzie co

robić. Przekazujemy część za-
logi innym firmom, „pożycza- |
my" itd. Owszem składaliśmy |

zepewnienm na piśmie, że
wyśleihy ludzi na budowy za­
graniczne, ale od tego czasu
wiele się zmieniło. Liczymy
się z niezadowoleniem. Ja oso­
biście biorę pod uwagę tzw.
ludzki aspekt sprawy. Tylko,
że wyjścia nie. ma. Zwalniamy
tych co do których były za­
strzeżenia bezpośrednich prze­
łożonych i kierowników. Ja
przecież nie znam całej zało­
gi..."

Nie mogę skończyć w tym
miejscu. Dysponuję bovziem
opinią wystawioną dla bryga­
dy Teofila Kozłowskiego przez
upoważnionych. „Z zadań nało­
żonych brygada wywiązywała
się należycie, tzn. wykazywa­
ła zainteresowanie zużyciem
materiaMw i prawidłowym ich
stosowaniem. Nie stwierdzo­
no rażących naruszeń dyscy­
pliny pracy i przepisów BHP.
Członkowie brygady rokują
nadzieje na dobrych fachow­
ców..." Podpisał kierownik
budowy ANTONI PACURA
Bezpośredni przełożony.

KONSTANTY MIGDAŁ
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Dzisiejszy temat: prasa

Mai glos w sprawacli krain"

Tą ankietą pragniemy zapoczątko­
wać systematyczne zasięganie opinii
Czytelników naszej gazety o najwa­
żniejszych sprawach Polski. Nie

wszyscy bowiem mają okazję wypo­
wiadać się publicznie, nie wszyscy
to lubią, jednakże głos wszystkich
powinien się liczyć. Nie mamy jesz­
cze instytucji referendum, ani też

systemu badania opinii publicznej,
zatem muszą je zastąpić inne formy.
Ankieta prasowa jest jedną z nich.

su o obszerniejsze odpowiedzi (pro­
simy je dołączyć na osobnej kartce
i wysłać WTaz z ankietą).

Planujemy zatem co miesiąc —

przynajmniej do IX Zjazdu PZPR
— zamieszczanie zestawu pytań na

różne aktualne tematy, prosząc

wszystkich, którym na to czas po­
zwoli na odpowiedź na nie; a tych,
którzy zechcą poświęcić więcej cza-

Ankieta jest anonimowa — prosimy je­
dnak • podanie kilku danych o sobie, bę­
dą one niezbędne dla sporządzenia zesta­
wień statystycznych. Nie przewidujemy
bowiem zamieszczania pojedynczych wy­
powiedzi, a jedynie ich zbiorcze omówie­
nie jako reprezentantów różnych poglą­
dów i sił społecznych. Jednocześnie zape­
wniamy, że wyniki ankiety będziemy ogła­
szać — dopóki będzie to możliwe — na

naszych łamach, a co najważniejsze wy­
korzystywać w codziennej pracy dzienni-

karskiej.
Nie przewidujemy żadnych nagród —

poza poczuciem obywatelskiego zaangażO'
wania i wyrażenia swego własnego zda^
nia.

1. Jak „Gazeta Południowa” spełnia swoje podstawowe
właściwą odpowiedź):

a) jako informatora o bieżących wydarzeniach:
1. bardzo źle, 2. źle, 3. dostatecznie, 4. dobrze, 5. bardzo

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

funkcje (proszę podkreślić

Spośród 33 narodowych jede-
■nastek piłkarskich, które w mi­

nionym roku rozegrały mecze

międzypaństwowe, najkorzyst­
niej zbilansowała sezon druży­
na RFN — w jedenastu spotka­
niach odniosła 9 zwycięstw i
dwa razy zremisowała nie do­
znając żadnej porażki. Różnica
bramek 29—9. Za RFN uplaso­
wały się w kolejności — Belgia
(7 zwyc., 3 remisy, 1 por.), Wło­
chy, ZSRR, ŃRD (wszystkie
drużyny bez porażki), Irlandia
Płn., Anglia, CSRS i na 9 miej­
scu sklasyfikowana została Pol-

Polscy piłkarze
na 9 miejscu

ska — w 14 spotkaniach 7 zwy­
cięstw. 3 remisy i 4 porażki
przy różnicy bramek 26—15.

Warto zauważyć, że nasza

drużyna narodowa uplasowała
się na drugim miejscu pod
względem ilości spotkań roze­
granych w minionym sezonie.

Wyprzedziła nas — mając 16
meczów — tylko jedenastka

CSRS, ale nie można zapomi­
nać, że brała ona udział zarów­
no w mistrzostwach Europy
jako obrońca tytułu i w tui-

nieju olimpijskim. Na trzecim
miejscu pod wzglądem ilości

spotkań uplasowała się jede­
nastka Anglii, która rozegrała
w minionym sezonie 13 spotkań.
Najmniej spotkań ma Malta —

tylko 2 i oba zakończone po­
rażkami, zaś najwięcej porazeK
w minionym sezonie doznała
Finlandia (7 przegranych w 9
meczach) i Szwajcaria (7 pora­
żek w 10 spotkaniach), (w)

b) jako komentatora tych wydarzeń:
1. bardzo źle, 2. źle, 3. dostatecznie, 4. dobrze, S. bardzo

Szczecińscy celnicy udaremnili przemyt

SZCZECIN (PAP). Pracownicy szczecińskiego Urzędu Cel
nego udaremnili próbę nielegalnego przewozu orzez nasz

kraj ładunku heroiny o wadze 1 kg wartości ok. miliona do­
larów. Znaleziono ją ukrytą w podwójnym dnie walizki znaj­
dującej się w bagażach obywatela hinduskiego SIGH

FSHAM, przejeżdżającego tranzytem przez terytorium Pol­
ski z Turcji do Szwecji. Decyzją prokuratora Sigh' P.sham
został aresztowany.

Prowadzone jest energiczne śledztwo mające na celu wy­
jaśnienie okoliczności przemytu.

dobrze

dobrze

t. Czy „Gazeta Poludulowa" pisze: (proszę zaznaczyć krzyżykiem)

lepiej niż

zasługują
tak jak

zasługują
gorzej niż

zasługują

o władzach miejskich

o rządzie

o partii

o związkach branżowych

o NSZZ „Solidarność”

o stanie gospodarki

I

3. Którzy z częściej piszących dziennikarzy
najlepsi

cą F^na/Pani zdaniem:

najsłabsi

>4

Aż 30 tytułów. mistrzów świa­
ta

' i mistrzów Europy w róż­
nych dyscyplinach sportu moto­
cyklowego przyznała w br. FTM

(Międzynarodowa Federacja Mo­
tocyklowa). Niektórzy zarzuca­
ją władzom Federacji, że zbyt
duża ilość tytułów dewaluuje je,
lecz jeżeli FIM pragnie w dal­
szym ciągu popularyzować sport
motocyklowy, musi godzić się z

różnymi odmianami tej dyscy­
pliny.

W 1980 roku tytuły zdobyli.
® Wyścigowe mistrzostwa

świata — Kl. 50 ccm. — E.
Lazzarini (I — „kreidlęr”), 125
ccm. — P. Bianchi (I — „morbi-
delli”), 250 ccm. — T. Mang
(D — „kawasaki”), 350 ccm. —

J. Ekerold (GB — „binota Y”),
500 ccm. — K. Roberts (USA —

„yamaha”), motocykle z wózka­
mi bocznymi — Taylor/Jo-
hansson (GB/S — „yamaha”).

® Wyścigowe mistrzostwa
świata formuły Turist Truphy
— formula 1 — G. Crosby,(NZ
•— „suzuki”), formuła 2 — Ch.
Wiliams (GB — „yamaha”). for­
muła 3 — R. Haslara (GB —

„honda”).

(F — „hon-

mistrzostwą
ccm. — H.

• Wyścigowe mistrzostwa
świata w jeżdzie na wytrwałość
— Fontan/Moineau
da”).

® Motocrossowe
świata — kl. 125z

Eyerts (B — „suzuki”), 250 ccm.
— G. Jobe (B — „suzuki”), 500
ccm. — A. Malherbee (B —

„honda”), motocykle z wózkami
— Boehler/Mueller (D — „ya­
maha”).

0 Mistrzostwa świata w raj­
dach obserwowanych — U.
Karlsson (S — „montessa”).

• Mistrzostwa świata na

żużlu — indywidualnie — M.
Lee (GB — „jawa”), zespołowo
Anglia, mistrzostwa par —

— Anglia (D. Jessup/P. Collins),
indywidualnie długie tory — K,
Meirer (D — „weslake”), indy­
widualnie tory lodowe — A.
Bondarcnko (SU — „jawa”), ze­
społowo tory lodowe — Związek
Radziecki.

• Mistrzostwa Europy w raj­
dach szosowo-terenowych —

kl. 50 ccm. — G. Perego (I —

„aim"), 75 ccm. — ST. OLSZEW­
SKI (PL — „simson”), 100 ccm.
— E.Hau(D— „zueńdapp”),

125 ccm. — G. Brlssoni (I —

„swm”), 175 ccm. — B. Kreutz

(D — „zueńdapp”), 250 ccm. —

B. Marinoni (I — „swm"), 350
ccm. — A. Taiocchi (I — „ktm”),
500 ccm. — G. Andreini (I —

„swm”), 750 ccm. 1— A.' Buesse
(D — „maico”), 1000 ccm. —

R. Witthoeft (D — „bmw”), po­
nad 1000 ccm. —

. H. Schenk
(DDR — „bmw”).

• Mistrzostwa Europy w

wyścigach górskich — kl. 250
ccm. — E. Giacchino (I — „ya­
maha”), 350 ccm. — D. Bonvivini
(P — „yamaha”), 500 ccm. — S.
Valentini (I — „suzuki”), moto­
cykle z wózkiem — Frei/Ruckli
(ĆH — „yamaha”).

® Mistrzostwa Europy Junio­
rów na żużlu — T. Knudsen
(DK — „weslake”).

Podaję ten pełny wykaz mi­
strzów. by miłośników sportu
motocyklowego w Polsce zorien­
tować w jak niewielu konku­
rencjach — spośród i możliwych
— biorą udział polscy zawodni­
cy. Praktycznie tylko w wyści­
gach żużlowych na torach krót­
kich i w rajdach szosowo-tepe-
nowych. Reszta konkurencji jest
w Polscę nieznana. Przy okazji
— Sześciodniówka FIM nie jest
żadnymi mistrzostwami świata,
jak to usiłuje się ostatnio suge­
rować w naszym kraju, (wam)

Krakowskie aktualności

jubileuszowe (i nie tylko)
(GP — PAP) Kraków słynie z zamiłowania do tradycji..:

"Ponoć tylko tutaj udaje się jubileusz, obchody rocznic, świat
patriotycznych, a nawet,., imienin. Ostatnio imieniny obcho­
dził wieszcz Adam, pod pomnikiem którego krakowskie
przekupki złożyły w wigilię wiązanki kwiatów. Co zaś do
jubileuszy... Zacznijmy od cyfr największych: 130. rocznicę
d~iałnlności obchodzi Muzeum Archeologiczne, największa
(1 milion 800 tys. eksponatów!) i najstarsza placówka tego ty­
pu to Polsce. 100 lat mija od powstania najpopularniejszej
chyba ze wszystkich sztuk teatralnych w Polsce: „Kościusz­
ki' pod Racławicami" pióra Władysława Ludwika Anczyca.
Należała ona do żelaznego repertuaru teatrów amatorskich,
szczególnie często grywana bywała w miastach zaboru
austriackiego. „Najmniejszy" jubileusz (bo tylko 75-le.cie)
śitńęcą krakoipianie z okazji powstania „Zielonego Baloni­
ka”; a okazja jest ważna, bo to przecież „Zielony Balonik"

po raz pierwszy kpić zaczai z krakowskiej- jubileuszomanii!
Nie tutko rocznicami Kraków jednak żyie. Szuka taksę

„chodów" i „wejść" do ksieqarń. Wydawnictwo Literackie
zapowiada bouńem w najbliższym czasie edncie „Doliny
Issy" C7.F.SŁAWA MIŁOSZA. „Golerąa — XIV” (mvmi no-

wieśrr. STANISŁAWA LEMA) onowiadań SŁAWOMIRA
MROŻKA oraz zbiorów wierszy ERNESTA BRYLLA i JE­
RZEGO HARASYMOWICZA.

Kto woli słuchać niż czytać, też w Krakowie ma co ro­
bić: 27 bm. rozpoczęła działalność piwnica Marka Grechuty,
w podziemiach „Hotelu .pod Różą”, mogąca pomieścić 120
słuchaczy. M. Grechuta zamierza stworzyć tu teatr piosenki
literackiej, w którym wystania w najbliższym czasie m. in.
KRYSTYNA JANDA. MARYLA RODOWICZ, ELŻBIETA
ADAMIAK i MAGDA UMER.

O miłośnikach zupełnie innego typu rozrywek pomyślała
jedyna w Polsce krakowska wytwórnia kart do gry, pro­
dukując nowa serie kart — tzw. barokowuch. Ich projek­
tantką jest MARIA ORŁOWSKA-GABRYS. Czy seria się
przyjmie — nie wiadomo, bo karciarze też wierni są trady­
cji i zmian nie lubią.

Czym byłby Kraków — bez gołębi? Ostatnio „gruchacze"
opanowały bez reszty stary fort poaustriacki na Krzemion­
kach, sprowadzone tu przez realizatorów filmu „Manewr,
który ocalił KraMw". W forcie od kilkudziesięciu lat mie­
szka (oprócz gołębi) para staruszków. Gołębie gruchają,
a fort się wali, bo jest zbyt wielu chętnych do jego remon­
tu i zagospodarowania; Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe, „Desa", Obserwatorium Astronomiczne, muzea...

(mh) ,

4. Czy pamięta Pan/Pani jakiś niedawno opublikowany materiał dziennikarski, który
uznał Pan/Pani: za szczególnie:

dobry Błaby

~j

5. Czy pamięta Pan,'Pani (lub może wskazać na przykładzie dzisiejszego numeru „GP”)
jakiś fakt nieprawdziwej, nieobiektywnej lub nierzetelnej informacji dziennikarskiej?:

6. Czy, oceny i komentarze zamieszczane w „GP” są generalnie zgodne z Pana/Pani
odczuciami i ocenami; czy też raczej nic? 1

1. tak są zgodne, 2, częściowo, 3. nie są zgodne
Jeśli są zgodne częściowo lub niezgodne prosimy podać na czym polegają różnice:

. ..... ............... ..................................................................... ........

••

7. O czym’ Gazeta pisze Pana/Pani zdaniem zbyt duio:

8. A o czym plszemy zbyt mało:

ł. A o czym dowiaduje się Pan'Panl z Innych źródeł Informacji, ale nie z Gazety:

(a cheiałhy Pan/Pani, abyśmy i o tym pisali): ....
_

1#. Czy Pana/Pani zdaniem „GP” dobrze obecnie służy socjalistycznej odnowie partii
czy też nie?

/

e

Teraz jest co czytać! Tyl­
ko jak spostrzegał psycholog
Julian Pchorowicz, tu siuoint
dzienniku — wspomnieniu
wydanym w roku 1876: „Za
wiele czytać, za mało myśleć
jest czasem

mało czytać i mało myśleć".
Ta uwaga wyjęta ze starej
książeczki nadal jest aktual­
na i kto wie czy nie poicinna
być mottem naszego każde­
go, powszedniego dnia. Nie
brak przecież. nadal jeszcze
przykładów na to: ile kosztu­
je niewiedza i niefachowość,
beztroska i lekkomyślność.
Niefrasobliwość niektórych
ludzi i instytucji jest wręcz
zaskakująca i na szczęście nie

bywa już jedynie tematem

satyrycznych felietonów lub
kawiarnianych anegdot.

Fakty znane.- Na budowach
nie zabezpiecza się materia­
łów, nie ogradza terenów, nie

•przestrzega przepisów bezpie­
czeństwa. Niszczy się sprzęt,
urządzenia, materiały. Inwes­
torzy obwiniają wykonaw­
ców, wykonatecy projektan­
tów. Kończy się na tych ob-
winieniach i wymawianiu
grzechów. Tymczasem nie­
terminowość, nierozwaga al­
bo nieumiejętność — w za-

gorzej, aniżeli

kresie gospodarowania spo­
łecznym groszem — przyno­
si straty, przysparza kłopo­
tów, utrudnia życie. Nie
wiem jak innych, ale mnie

wręcz żenuje, że antena Te­
lewizji Polskiej wykorzysty­
wana. jest — jak w przypad­
ku elektrowni „Kozienice" —

do błagalnych apeli o węgiel!
Mówi się i pisze, że trzeba

karze się, nikogo nie piętnu­
je: Niestety, bankowe prze­
lewy — na adres tej lub in­
nej instytucji — nie mogą
załatwić i nie załatwiają
sprawy. Nie ukazuje się —

lub rzadko ukazuje — in­
dywidualnie winnych,
którzy ciągle ukrywają się
pod szyldem instytucji i u-

rzędów.

ezeń, sięgaćpo konkret-
n e kary.

Nigdy jakoś nie ' przypomi­
naliśmy rozrzutnym i marno­
trawnym, że nie tylko pos­
polite kradzieże ale również
niewiedza i niefachowość,
beztroska i lekkomyślność,
może znaleźć swój epilog w

. sądzie, bo traktuje o tym
wyraźnie Kodeks Karny.

Brunon Rajca

głomf
wreszcie zacząć obciążać
grzywnami ludzi bezpośred­
nio odpowiedzialnych • za

niedopatrzenia i usterki. Ist­
nieją przecież środki,zaradcze
na ten bałagan, niesolidność i
lekkoduchostwo. Nie raz już
domagali się tego przedsta­
wiciele społeczeństwa: rad­
ni i posłowie.

Ktoś tam płaci rzekomo
kary umowne za nietermino-
icość, za niesolidność. Nikogo
jednak praktycznienie

1

Nie brak ciągle paradok­
sów, które przynoszą swoim

czytelnikom sprawni repor­
terzy „Gazety Południowej".
Myślę, że najlepszym środ­
kiem zaradczym na nie po­
winny być grzywny, kolegia
karno-administracyjne, od­
bieranie uprawnień, zmiana
kierowników. I sporo już w

tej mierze zrobiliśmy, ale
kto wie czy nie pora już by
zamiast konferencyjnych per­
swazji, przekonywań i pou-

Każdy kto wiele czyta s ma­
ło myili — jakby powiedział
psycholog Julian Pchorowicz
— powinien także zapoznać
się, proponuje rozlepianie w

formie afiszów — z rozdzia­
łem trzydziestym, artykuł
217, paragraf pierwszy i pa­
ragraf drugi:

„Kto pełniąc funkcję w

Jednostce gospodarki uspo­
łecznionej, nie dopełnia obo­
wiązku lub przekracza swe

uprawnienia w zakresie pra­
widłowego gospodarowania i
■orzez to dopuszcza chociaż­
by nieumyślnie (pdkr.
B.R.) do zniszczenia mienia
albo do jego nadmiernego lub
niewłaściwego użycia, albo
powoduje inną poważną
szkodę w gospodarce uspołe­
cznionej, podlega karze poz­
bawienia wolności od 6 mie­
sięcy do lat 5. Jeżeli następ­
stwem czynu jest wielka
szkoda, sprawca podlega ka­
rze pozbawienia wolności od
roku do lat 3".

Tak więc nieumyślność ś
głupota nikogo nie usprawie­
dliwia. I dobrze o tym pa­
miętać przed podjęciem każ­
dej decyzji. I to nie tylko
przy podejmouJaniu trud­
nych, odważnych decyzji.
Takich jak ta o której pisze
„Gazeta Współczesna" wyr
dawana w Białymstoku też:
„Na targu w Sejnach placo­
we za krowę wynosi 50

Zwyczajowo płaci się 30
tyle co za świnię, a dają
tokwitna7zł—tyleco
kurę. Krowa w cenie śicini
z metryką kury nikogo w

handlu nie dziwi".

Nie. jest to śmieszne!

zł.

za

za

11. Jak ocenia Pan/Pani dziennik telewizyjny:
a) pod względem zgodności komentarzy z Pana/Pani odczuciami

1 pełna zgodność, 2. częściowa, 3. brak zgodności
Dlaczego (Jeśli uważa Pan/Pani. że tylko częściowa lub brak): ...

t;.

b)

i)
c)
1.

pod względem kompletności informacji
zadowalająca, 2. dostateczna, 3. niezadowalająca
pod względem krytycznoścl
wysoce krytyczne materiały. 2. mało krytyczne, 3. bezkrytyczne

12. Inne uwagi:

13. Czy słuchasz radiostacji zagianicznych
a) nigdy nie słuchałem, b) z taką samą częstotliwością jak wcześniej, c) rzadziej niż

przedtem, d) przestałem słuchać

DANE OSOBOWE:

I 1. Kobieta, 2. Mężczyzna
TI Miejsce zamieszkania:

Ili

IV

V

Wiek:

Zawód:

Wykształcenie:
*

1. Przynależność związkowa należy, nie należy
ł. Przynależność partyjna należy, nie. należy

Nasz adres: Redakcja „GP”, 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1.
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Temat

domyślenia:

Los rewolucjonisty
Władysława Wolskiego zna­

lem lat (dwadzieścia. Z wyjąt­
kiem niedziel, świąt państwo­
wych i kościelnych odwiedza­
łem go od roku 1057 do 1976
w gabinecie dyrektora Woje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej
w Krakowie. Otaczała go
zawsze w tym czasie opinia
człowieka bezkompromisowe­
go, prawdziwego uczestnika
wydarzeń historycznych,
SDKPiL-owca, KPP-owca,
PPR-owca nietypowego. Na

czym polegała nietypowość
Antoniego Piwowarczyka? (bo
tak się właściwie nazywał
Władysław Wolski). Na tym,
że nie znosił on maniery
przedstawiania komunistów
polskich jako cierpiętników.
Był typowym weredykiem
czyli miłośnikiem prawdy i
tylko prawdy. Opowiadał o

swoich spotkaniach nie tylko
Z Władysławem Broniewskim,
ale i z poetami „Skamandra”
w sposób arcyciekawy. Kochał
góry. Wprost uwielbiał wszy­
stkich tych ludzi, którzy w

dramatycznych latach KPP
nie wyrzekli się swoich po­
glądów i umieli ich bronić aż
do śmierci. Sam też tych po­
glądów bronił i przypłacił to

ciężkimi konsekwencjami.
Wiedziałem o tym, cieszyłem

się każdym osiągnięciem dy­
rektora Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w Krakowie,
każdą zdobytą przez niego zło­
tówką na zakup książek, każ­
dym przemówieniem na spot­
kaniach Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich. Gdzie
dziś są tacy ludzie?

Tęsknota za rozmową z

Władysławem Wolskim zisz­
cza się oto na naszych oczach.

Ukazały się w Wydawnictwie
Literackim (Kraków 1980) w

opracowaniu prof. Celiny Bo­
bińskiej i z przedmową prof.
Henryka Jabłońskiego „Kart­
ki kontrowersyjne”. Rzeczy­
wiście nie można się zgodzić
— có napisał już Olgierd Ter­
lecki w „Życiu Literackim” —

z mniemaniem Wolskiego, że

rzeczywistość historyczna wy­
płatała figla polskim stron­
nictwom niepodległościowym
poI wojnie światowej.
Historia raczej zaprzeczyła
mniemaniom zwolenników Ró­
ży Luksemburg, potwierdziła
wielkie leninowskie słowa o

prawie narodów do samostano­
wienia. „Kartki kontrowersyj­
ne” są właściwie jedynym do­
kumentem w historii polskie­
go ruchu komunistycznego i
robotniczego, który na własny
rachunek autora dokonuje re­
wizji poglądów płytkich, in­
formacji byle jakich i nie­
sprawdzonych. Rzeczywiście
jest to rzecz nieprawdopodob­
nie interesująca: Wolski,
komunista, pracownik Wy­
działu Wojskowego KC KPP,
frontowy żołnierz roku 1920
(niektórzy o nim mówili, że
jest frontowym technikiem,
telefonistą, specjalistą od
prądów niskich napięć — i
mieli rację). Szczegóły histo­
rycznych walk tego czasu zy­
skują na dramatycznej wy­
mowie (również w rozmowach
telewizyjnych przeprowadzo­
nych z Wolskim przez Jerze­
go Broszkiewicza i wydruko­
wanych w naszej książce) dzięki
bardzo osobistym wręcz aneg­
dotycznym wspomnieniom tej
epoki. Handel kosami i solą,
epizody „reperowania” agre­

gatów prądotwórczych dla
generała Listowskiego to tyl­
ko część spraw żywota Wol­
skiego w tamtym okresie.
Bardzo znamienne są wyzna­
nia tego autora o pomocy
więźniom politycznym, o tra­
dycjach PPS-Lewicy i pow­
staniu KPRP, sylwetki Ja­
na Hempla, Adolfa War-
skiego, Estery Stróżeckiej.
Bardziej oczywiście przekonu­
je nas opis spotkań autora z

Władysławem Broniewskim,
niż Wolskiego ocena „Czarnej
Róży” Stryjkowskiego. Ale
już doprawdy część „Kartek
kontrowersyjnych” zatytuło­
wana „Polska odyseją repa­
triacyjna” to prawdziwa re­
welacja o znaczeniu historycz­
nym. Wolski był — po okresie'
spędzonym na Wileńszczyźnie
w partyzantce — organizato­
rem Państwowego Urzędu
Repatriacyjnego, słynnego
PUR-u, wiceministrem admi­
nistracji publicznej, general­
nym pomocnikiem rządu do
spraw repatriacji, po zjedno­
czeniu polskiego ruchu robot­
niczego — ministrem admini­
stracji publicznej. Po nie­
słusznych oskarżeniach w la­
tach trzydziestych i od­
siadywaniu wyroku miał w

sobie — aż do końca życia, o

czym mogę zaświadczyć oso­
biście — ogień rewolucjoni­
sty, zawsze stał na gruncie
komunistycznym. Twardo. Bez
żadnych ustępstw. Nawet za

cenę własnej krzywdy. I dla­
tego jego „Kartki kontrower­
syjne” skierowane przeciwko
płytkim komentatorom historii
są takie ważne.

OLGIERD JĘDRZEJiCZYK

Kowalczyk ■ Akwaforta ■ Postój

Prawdę mówiąc — nie bardzo
• mam teraz czas na... pisanie. W pe­
riodykach — tyle materiałów do
przeczytan‘a, tyle audycji do
wysłuchania w radiu, w tele­
wizji także — pełnokrwistych, do­
sadnych, demaskujących, konstruk­
tywnych, nowatorskich, donośnych,
stugębnych, że aż wierzyć się nie
chce, jakie to szczerozłote pokłady
tkwiły, marnowały się, pod przy­
kryciem. Przykryciem z czego? Z

cenzury? Z . woli szefów? Z aury?
Z autocenzury? No, mniejsza o to,
każda odpowiedź będzie prawdziwa,
żadna nie będzie miała większej do­
zy prawdy niż inna. Więc — mniej­
sza z tym, nie o egzegezę stanu

dziennikarskiego ducha tu idzie,
lecz o ton i skutek. I nie wyłącznie
wypowiedzi dziennikarskich, także
o głosy przedstawicieli różnych
branż, od filozofów po techników i
ekonomistów.' Jeden w nich duch
przemożny — duch niszczenia sche­
matów, szablonów, w jakie zostały
wciśnięte wszelkie przejawy życia.

Kto żyw teraz ten szablon
stara -■się odrzucać, krytyko­
wać, niszczyć. Krytyka istnieją­
cych struktur zawsze bywa głośna
w momentach krytykowaniu sprzy­
jających, ą im głośniejsza to bar­
dziej totalna. Nie pierwszy raz je­
steśmy w takim czasie. Do totalnej,
entuzjazmem wyzwolonej totalnej
krytyki też warto — myślę — przy­
łożyć pewien szablon: szablon ra­
cjonalizmu. Z dwóch powodów na­
raz: po pierwsze dlatego, by nie po­
został po tej fali krytyk krajobraz
jak po bitwie — wszędzie gruzy, a

po ■wtóre dlatego, by krytyka nie
stała się... szablonem.

Prawda: nasze, polskie życie zbio­
rowe — przemysłowe, naukowe,
kulturalne, oświatowe, gospodar­
cze, chyba wszelkie jego dziedziny
i przejawy, podległy daleko posu­
niętej standaryzacji. Ale standary­
zacja owa — i to trzeba opatrzyć
wykrzyknikiem — nie zrodziła się
w latach teraz krytykowanej deka­
dy. Zaczęła kształtować się daleko
wcześniej, choć też jest prawdą, że
w ostatnich latach przybrała po­
stać powszechną i totalną. Myślę, że
trzeba zacząć od próby wytłuma­
czenia zjawiska.

Polityka pogrudniowa postawiła
sobie cel wzniosły — postawić Pol-

skę w rzędzie krajów dużego po­
tencjału przemysłowego i socjalne­
go, na poziomie państw o wysokiej
kulturze industrialnej i społecznej.
Celowi temu wszyscy biliśmy grom­
kie brawo. Polityka pogrudniowa
założyła też szybkie tempo dojścia
do celu, a założeniu też towarzy­
szyły oklaski. W ciągu krótkiego
czasu, skokiem niemal, Polska mia­
ła stać się państwem nowoczesne­
go przemysłu i nowoczesnego spo­
łeczeństwa. Przejawem zaś nowo­
czesności w świecie jest ńowocźes-
ność. środków wytwarzania, prze­

przemysłowych dziedzinom na te

schematy niepodatnym płynęło ze

świadomej złej woli kogokolwiek,
raczej płynęło z nieuzasadnionego
przekonania, iż tak właśnie kształ­
tować należy nowoczesne, przemy­
słowe społeczeństwo, i że takie są
nowoczesności atrybuty. Stało się w

bardzo szybkim tempie budowni­
ctwo dziedziną uprzemysłowioną
— schemat przemysłowy dotknął
także architekturę, jako przedpole
budownictwa. Przemysł stawał się
■coraz bardziej naukochłonnym — od
razu więc, ciupasem, model indu­

Wychodzenie
mysłu po prostu, a nowoczesnym,
precyzyjnie działającym przemy­
słem sterować należy równie pre­
cyzyjnymi, stechnicyzowanymi,
komputerowej doskonałości schema­
tami, w których brak miejsca na

dyskusyjność i alternatywność roz­
wiązań.

Ktoś powiedział, a może nawet
nie powiedział, tylko pomyślał (pod
„ktoś” nie należy podkładać żad­
nego konkretnego nazwiska), że je­
żeli Polska staje się i ma się stać
krajem wysokiej industrii to wszel­
kie dziedziny życia udrapować nale­
ży na wzór i podobieństwo niedys-
kusyjnego schematu produkcyjnego,
z zaprogramowanym z góry prze­
biegiem procesu „technologicznego”
i z zaprogramowanym z góry efek­
tem. W tej przemysłowej koncepcji
życia zbiorowego rolę nieomylnego
komputera sprawować miał- „cen­
tralny planista” (a termin ten rozu­
mieć należy bardzo szeroko, nie o-

graniczać go wyłącznie do instytu­
cji sensu stricto planistycznych),
proces „technologiczny” miał odby­
wać się w narodzie, a jego efektem

być miały zunifikowane jak w

przemyśle wytwory.
Postępująca — a to fakt.niewąt­

pliwy! — industrializacja kraju, ja­
ko wymierny cel nadrzędny polity­
ki lat minionych, umacniała owo

przekonanie i włączała w zakres kon­
cepcji coraz to nowe obszary zbio­
rowego żywota, nawet te zunełnie
niepodatne na centralne, kompute­
rowe sterowanie.

Daleki jestem od twierdzenia, iż
tworzenie i narzucanie schematów

strialnego sterowania zastosowany
został wobec nauki i szkół wyż­
szych. Gospodarka zaczęła coraz

bardziej potrzebować technicznie
precyzyjnych pracowników — więc
technicyzacja dotknęła oświatę, po­
zbawiając ją elementów humanisty­
ki. I tak dalej, i tak dalej, skutecz­
nie rozprzestrzeniał się industrial­
ny, niedyskusyjny schemat — na

ruch młodzieżowy, na ruch zwią­
zkowy, na przemysł lekki, który
musi być alternatywny czyli ela­
styczny, na rzemiosło, na usługi.
Wszystko to, wbrew swojej istocie,
stawało się powoli masz.ynerią o-

rientującą się na przemysłowy

wykształtować wybitne naukowe o*
sobowości. Nie inaczej z dzienni*
karstwem, x którego „taśmy pro­
dukcyjnej” industrialnie zaprogra­
mowanej „schodziły” teksty miesz­
czące się w niedyskusyjnym sche­
macie Sterowania. Taki pogląd na

temat przyczyn dziennikarskiego u-

bożenia wyraziłem publicznie kilk*
miesięcy temu i taki wyrażam te­
raz z nadzieją, iż tym razem dema*
gogiem łaknącym taniego poklaski!
okrzyczany nie będę...

Są także — a może nawet: prze­
de .wszystkim — w nowoczesnych
społeczeństwach dziedziny zbioro­
wego życia, gdzie gorset centralne­
go sterowania i centralnej zależ­
ności musi być ściśnięty mocniej —•

to są przede wszystkim wielkie
przemysły, handel zagraniczny, ga­
łęzie gospodarcze wymagające bez­
względnej kontroli państwowego
planisty i decydenta. Ten schemat
zaś nie chce przystawać do prze-,
mysłów drobnych, do manualnego 1

intelektualnego rękodzieła — nauk!,
oświaty, przejawów kultury i sztu­
ki, do dziennikarstwa także.

Schematy zastosowane przez
praktykę minionych lat i minionych
koncepcji wytworzyły też na skalę
większą niż kiedykolwiek dotąd sfe­
rę administracyjną, jako sferę za­
rządzającą produkcją, wytwa­
rzaniem dóbr tak materialnych jak
i niematerialnych. Nic bardziej fał­
szywego i nic bardziej przewrotne­
go! Krytyka skierowana dziś prze­
ciw administracji — jestem prze­
konany — celuje nieco poza tarczęi

ze schematu

Od 10 grudnia br. czynna jest w galerii
MPiK-u przy Małym Rynku wystawa grafiki
Andrzeja Kowalczyka, opatrzona tytułem
„Miejsce postoju”. Autor jest Wychowankiem
pracowni miedziorytu prof. M. Wejmana w

krakowskiej ASP, dyplom uzyskał w 1975 r.

Od tego czasu brał udział w krajowych wy­
stawach i konkursach grafiki oraz ekspo­
zycjach to RFN i Jugosławii. Jako redaktor
graficzny „Przekroju” uprawia również gra-
fikę stosowaną.

Zaprezentowany cykl prac jest konty­
nuacją wcześniejszych dokonań A. Kowal­
czyka. Najogólniej można je sprowadzić do
problematyki Powstania Warszawskiego i
jego konsekwencji w dziejach zbiorowości.
Polega to na przetransponowaniu ikonografii

fotograficznej na rzeczywistość czarno-bia­
łej akwaforty. Jest to zatem . „przekład”
z jednego rodzaju wypowiedzi plastycznej
(fotografii) na możliwości grafiki. Wspomnia­
na technika (akwaforty) pozwala na opero­
wanie miękką kreską, która kontrastuje z

tym wszystkim, co tworzy rzeczywistość
przedstawioną. Stąd charakterystyczny di ża­
cy i monotonny rytm eksponowanych prac.
Stałym elementem kompozycyjnym każdej
z nich jest mur czy też jego załom, co przy
czarno-białej kolorystyce daje wrażenie przy­
tłaczającej głębi. Każda praca opatrzona jest
tytułem „Miejsce postoju”, obok numer. La­
pidarność podkreślana jest dodatkowo przez
sposób potraktowania poszczególnych ele­
mentów rzeczywistości kreowanej. Pod mu-

rem, względnie w jego załomach, odpadki.
porozrzucane resztki odzieży, buty, strzępy
ludzi-oraz tego, co do nich należało. Co było
ich atrybutem.

W przeciwieństwie do wcześniejszego cyklu
prac (luty 1979) brak jakichkolwiek elemen­
tów, które jednoznacznie wskazują na przy­
czynę tych porozrzucanych ekstremów. Po­
szukiwania A. Kowalczyka idą w kierunku
wydobycia innego, bardziej nam bliskiego
aspektu tego wydarzenia. Powstanie War­
szawskie było momentem szczególnym w

dziejach naszej narodowej zbiorowości, ale
jednocześnie to także część dziejów powszech­

wzór: architekci, a właściwie: —

biura projektowe, wypuszczały ze

swoich „taśm produkcyjnych” doku­
mentacje zamiast projektów, nau­
ka wypuszczała ze swoich „taśm
produkcyjnych” efekty badań nad
„problemami rządowymi”, „proble­
mami węzłowymi” czy niższego rzę­
du tematami danymi z góry. Jest
i smutne, i frapujące, że właśnie w

ostatnim dziesięcioleciu, latach u-

niformizacji nauki, instrumentalne­
go traktowania badań, nauki stoso­
wane wzięły górę nad podstawowy­
mi, a na tej pożywce nie mogły się

celuje w samą administrację, pod­
czas kiedy celować powinna prze­
ciw jej zarządzaniu; administracja
nie jest wszak niczym innym jak
działalnością usługową prowa­
dzoną na użytek sprawnego wy­
twarzania wszelkiego rodzaju
dóbr.

Wychodzenie ze schematów —•

rzecz cenna i niezbędna. Ale wy­
chodzenie nie takie, by po nas był
choćby i potop...

ANDRZEJ PAWLIK
nych. Toteż każdy „postój” staje się kolej­
nym doświadczeniem cywilizacyjnym, jako
cmentarzysko ekstremów i odpadków będą­
cych nieodłącznym rezultatem tego procesu.
Człowiek to demiurg tego wszystkiego, ale
też i śmieć. I tutaj dochodzimy do jeszcze
jednej ważnej alternatywy, co do której wy­
stawione prace nie dają jednoznacznej od­
powiedzi. Każdy akt spełnienia się demiurga
wiąże się z problemem wolności, której isto­
ta — jak powszechnie wiadomo — polega na

zdeterminowaniu myśli i działań przez czyn­
niki zewnętrzne. Człowiek działa w pewnej
zbiorowości i jako jej część ulega modyfi­
kacjom.

W świecie ukazanym przez A. Kowalczyka
elementarną sferą działań ludzkich jest
śmierć. Ogromną zaletą tych prac jest wielka
umiejętność oszczędnego, w sensie artystycz­
nego przekazu, zderzenia teraźniejszości i
przeszłości. Teraźniejszość to śmietnik cywi­
lizacyjny, który został uruchomiony przy
pomocy obiektywizacji tragedii zbiorowości
skazanej na unicestwienie. Wymaga to po­
stawy historycznej, stosunku do dziedzictwa.
Autor proc nie ogranicza teao złożonego pro­
cesu do kontemplacji historii.

Aktywna kreacja postawy historycznej
konstytuuje świadomość. Formułą dla pro­
pozycji A. Kowalczyka staje się selekcja mi­
nionego życia, ze wskazaniem na realny jej
skutek w postaci wzrostu poczucia odpowie­
dzialności za siebie i innych. To. co ocalało
z wartości ponadczasowych, sbstaje wyrzuco­
ne przez proces cywilizacyjny jako wartość
nie autonomiczna. Ukazuje to jednocześnie
pewną prawidłowość — eliminacja z cywili­
zacji wartości duchowych doprowadza do
unicestwienia całych zbiorowości. Dehuma­
nizacja cywilizacji zawsze poprzedza szcze­
gólne zainteresowanie wartościami absolut­
nymi. Jest to naturalnie w propozycjach
artystycznych A. Kowalczyka problem otwar­
ty, który pozostanie w centrum jego zainte­
resowań i który domaga się odpowiedzi.
Wszak kultura to nie tylko określona arty­
kulacja świata, ale również proces progra­
mowania zachowań jednostki, (mk)

Profesora Ptaka - dialog z komórkami
— Panie profesorze, komu­

nikaty prasowe mówiły o

przyznaniu panu nagrody
imienia A. Jurzykowskiego,
wyróżnienia przyznawanego
przez nowojorską fundację
Pętakom zamieszkałym w

kraju i na obczyźnie — za wy­
bitne osiągnięcia naukowe i
kulturalne. Jednym z Pana
poprzedników „kulturalnych”
był Krzysztof Penderecki, a

„naukowych” — wybitny pol­
ski fizjolog prof. Stanisław
Konturek. Pan profesor otrzy­
mał nagrodę za coś, co pro­
fani mogliby nazwać „dialo­
giem z komórkami”. Profani
— bo któż tak naprawdę wie
czym jest immunologia?

Immunologia — to wciąż
jeszcze do końca nie rozszy­
frowany język sygnałów, ja­
kie przekazują sóbie wzajem­
nie, w wielb kierunkach, róż­
norodne komórki układu
odpornościowego organizmu.
Wbrew pozorom jest to język
bardzo prosty: komórki bo­
wiem znają tylko dwa słowa:
„tak” i „nie”. Podobnie jak
najbardziej skomplikowane
mózgi elektronowe, funkcjo­
nujące na identycznej zasa­
dzie. Mówiąc językiem bar­
dziej naukowym — układ im­
munologiczny tó odpowiedź,
reakcja organizmu na anty­
geny, czyli substancje obce,

takie jak wirusy, bakterie, czy
też przeszczepy.

Serce, nerki, płuca... —

wszystkie te organa, które
medycy przeszczepiają by ra­
tować życie, a które w dużym
stopniu odrzucane są przez
organizm, przez jego broniące
stanu zachowania komórki...

Organizm niestety reaguje
jednoznaczną odpowiedzią
immunologiczną również na

wszczepiane organa, traktując
je jak inne ciała obce, nie roz­
różniając, że są one akurat
bardzo potrzebne.

Ozy pan profesor znalazł już
odpowiedź na pytanie, dlacze- j
go badane przez pana komór­
ki raz mówią „tak”, a raz

„nie”?
Komórki, które mówią „tak”

i te, które mówią „nie” są raz

na zawsze zaprogramowane.
Poprzez sygnały „nie” komór­
ki sygnalizacyjne wydają po­
lecenie innym komórkom, by
przestały funkcjonować. Dzie­
je się to w sytuacji, gdy ustrój
wytwarza nadmierną ilość
przeciwciał, niszcząc np. bak­
terie w przewodzie pokarmo­
wym, które są nieszkodliwe, a

nawet potrzebne dla innych
funkcji organizmu.

'

Sygnały
„ tak” — to polecenie, by
bardziej efektywnie funkcjo­

nowały komórki tworzące
barierę immunologiczną orga­
nizmu np. w wypadku choro­
by. Problem jak „dogadują
się” komórki jest fascynujący.
Rezultatem wielu sygnałów
wydawanych przez rozmawia­
jące wciąż ze sobą komórki
jest odpowiedź immunologicz­
na organizmu.

Jeśli Istnieje cały system
regulujący układ odpornościo­
wy, to musi ktoś w nim pełnić
rolę dyspozytora?

Taką rolę pełnią limfocyty
— komórki, których znamy
kilkanaście rodzajów. Oczy-

(wiście na dziś, bo badania
trwają. Jedne limfocyty mają
działanie hamujące, inne
wspomagające, jeszcze, inne
są ogniwem porozumiewaw­
czym między komórkami dzia­
łającymi na „tak” i „nie”.
Wędrują one po całym orga­
nizmie pełniąc rolę straży —

wciąż sprawdzają co się dzie­
je, a następnie „mówią” jak
reagować na dostające się do
organizmu antygeny. I co

ważne — pamiętają. Układ
immunologiczny, podobnie jak
nerwowy posiada zdolność

pamięci. Pamiętają więc, że

już kiedyś spotkały się z ja­
kimś antygenem (np. wiru­
sem) i powtórnie nie dają się
zaskoczyć, polecają go znisz­

czyć. Na tym polega funkcja
szczepień i to, żę na choro­
by zakaźne chorujemy na

ogół tylko raz. Rolę wykonaw­
ców pełnią m. in. monoćyty i
ich pochodne «— makrofagi,
które mają zdolności „żerne":
niszczą bakterie, oczywiście
na polecenie limfocytów, któ­
rym z kolei są również w in­
ny sposób potrzebne. Cały
proces tworzący odpowiedź
immunologiczną odbywa się
na zasadzie sprzężeń zwrot­
nych.

Badania, o których mówię,
to badania podstawowe. .Jes­
tem teoretykiem.

W jakim stopniu klinicyści
wykorzystują te badania?

Na razie w i niewielkim.
Immunologia jest bardzo mło­
dą gałęzią medycyny. Obecne
poznanie układu immunologi­
cznego pozwala nam co praw­
da działać na ustrój, możemy
układ ten stymulować lub ha­
mować, ale to dopiero począ­
tek drogi.

... na której spotykają się
uczeni z całego świata.

Prowadzę stałą współpracę
z uniwersytetami w USA, co

pozwala mi na dostęp do naj­
nowocześniejszej, niedostępnej
jeszcze w Polsce aparatury.
Szczególnie ścisłe kontakty
naukowe utrzymuję ze świa-

I towej sławy immunologiem
| amerykańskim prof. Richar­
dem Gershonem z uniwersy­
tetu Yale, który zresztą był
jednym z tych, którzy zgłosili
moją kandydaturę do nagrody
Jurzykowskiego.

Nagrodę tę otrzymał Pan
Profesor za całokształt wielo­
letnich badań nad mechaniz­
mami immunologicznymi. Nad
czym pracuje Pan aktualnie?

W najbliższym czasie ukaże
się w czasopiśmie amerykań­
skiej Akademii Nauk praca
wykonana wspólnie w Zakła­
dzie Immunologii Krakowskiej
AM, którym kieruję i na Uni­
wersytecie Yale opisująca no­
wy typ limfocytów, mający
zdolność znacznego wzmaga­
nia odpowiedzi immunolo­
gicznej. Nazwaliśmy je lim­
focytami kontrasupersyjnymi.
By spróbować wyjaśnić ich
funkcję językiem jakim ope­
rowaliśmy na początku naszej
rozńiowy powiem, że działają
one przeciw limfocytom su-

presyjnym, wydającym syg­
nały „nie”, pacyfikując ich
decyzje. Jest to zupełnie no­
wy odkryty przez nas mecha­
nizm regulacyjny, którego ist­
nienia w ogóle poprzednio nie
spodziewano się.

ROZMAWIAŁA:

BARBARA MAZAN

W
środku wsi Kamionna, naprzeciw baru, stoi mała
drewniana szkółka. Jednopiętrowa, ale mieści
tylko cztery sale i maleńki pokoik dla nauczy­
cieli. Przy wejściu stróżuje miotła do omiatania
butów ze śniegu. Strome, drewniane schody. Ty­
powa wiejska szkółka z dawnych lat. W tej szko­

le uczą się dzieci trzech pierwszych klas, jest też ognisko
przedszkolne. W pobliżu stoi większy budynek, w którym
jeszcze cztery lata temu były klasy III—VIII. Dziś jest w re­
moncie. Przekopy wokół podmurówki utrudniają przejście
do zabitych deskami okien i do drzwi. A uczniowie?...

Sześć kilometrów stąd, w Żegocinie, jest wielka, trzypię­
trowa szkoła, wspaniale wyposażona i dobrze utrzymana, ja­
kiej nie powstydziłaby się stolica — Zbiorcza Szkoła Gmin­
na. Wewnątrz — pracownie do nauczania każdego przedmio­
tu, świetlica, biblioteka, stołówka, gabinet lekarski, stoma­
tologiczny i wielka sala gimnastyczna 17x33 m. Na podwórku
szkolnym — dwa autobusy, jednym z nich są tu dowożone
dzieci z Kamionnej, uczniowie klas od IV do VIII. I tak już
czwarty rok: przed' ósmą zajeżdża autobus do szkoły w Ka­
mionnej, gdzie, na parterze, w sali czekają uczniowie — 72
dzieci. Wsiadają do jelcza i jadą, pod opieką nauczyciela do'
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Żegocinie. Po drodze zabierają
ponad 30 dzieci z Bełdna. Wracają po południu, zwykle o

14,15 wyjeżdżają z Żegociny, a we wtorek, kiedy są zajęcia
pozalekcyjne, o 15,15.

2qdamy przywrócenia szkołyI
W końcu października otrzymaliśmy pismo zaczynające

się od słów: „W. dniu 19 października 1980 roku mieszkańcy
wsi Kamionna, gmina Żegocina, na zebraniu wiejskim podję­
li decyzje o wysunięciu żądania do władz wojewódzkich o

przywrócenie szkoły podstawowej ośmioklasowej w naszej
wsi...” Argumentów podano wiele: dzieci mieszkają daleko
od punktu zbiorczego w Kamionnej, muszą więc wychodzić
z domu bardzo wcześnie i wracają po zapadnięciu zmroku.
Nie mogą więc pomóc w gospodarstwie. Autobus bywa prze­
pełniony, a podróż męcząca. Co prawda w stołówce są obia­
dy, ale dzieci nie zawsze je zjadają. Duże zgrupowanie
uczniów w szkole gminnej sprzyja — zdaniem rodziców —

demoralizacji chuligaństwu, kradzieżom, jakich w szkole
w Kamionnej wcześniej nie bywało. Propozycja: wyremonto­
wać drugi budynek szkolny, który miał być przeznaczony na

ośrodek wczasowy i przywrócić ośmioklasową szkołę. W
ostatnim zdaniu: „Oświadczamy, że od 1 grudnia posyłamy
dzieci do szkoły ,w Kamionnej i sami dopilnujemy, aby nie
zebrano nam pociech do Gminnej Szkoły Zbiorczej w Żego­
cinie'”

To będzie krok wstecz

Przyjechałam do Żegociny 6 grudnia.
— Są w szkole dzieci w Kamionnej? — pytam gminnego

dyrektora szkół Franciszka Widły.

—■'Tak, są — odrzekł, ale bez zadowolenia — Odbyło się
jeszcze jedno zebranie z ich rodzicami i — cóż było robić —

przystaliśmy na przywrócenie w Kamionnej od półrocza
czwartej klasy, a od 1 września dalszych czterech kłos.
Chcialem przynajmniej dwie najstarsze zatrzymać w Żego­
cinie, lecz nie udało się. Jestem pewien, że rodzice popeł­
niają duży błąd, a najwięcej stracą na tym dzieci. Proszę
rozejrzeć się po tej szkole —. każdego przedmiotu uczy spe­
cjalista, w pracowni. To nie jest możliwe, by tam, w Ka­
mionnej dla 150 dzieci stworzyć takie same warunki.

Chodzę z dyrektorem po tej pięknej, wielkiej szkole, po­
dziwiam jej wyposażenie. On jednak patrzy na wszystko z

goryczą. Ile wysiłku kosztowała rozbudowa i urządzenie ta­
kiej szkoły, a tamte dzieci, z Kamionnej, nie chcą się w niej
uczyć, wracają do prymitywniejszych warunków.

Nie odległość zaważyła — zdaniem dyrektora — na decyzji
mieszkańców wsi Kamionna. To fakt, że wiele dzieci docho­
dzi do punktu zbiorczego z rozrzuconych w górskim terenie

— Wiem, że nauczyciele w Żegocinie też nie są bez winy.
Nie umieliśmy, zadbać o to, by dzieci z Kamionnej zaadapto­
wały się tutaj — mówi samokrytycznie dyrektor — One mo­
gą się tu czuć zagubione, w dodatku muszą sprostać więk­
szym wymaganiom.

Rozmawiam z uczniami

— Czy mieszkasz daleko od punktu zbiorczego? — pytam
ucznia piątej klasy.

— Trzy i pół kilometra. Idę polną drogą, przez las, przez
wodę. Z kolegą. Sam bym się bal, bo kiedy idę rano, jest
ciemno, i gdy wracam też.

— Która szkoła wydaje ci się lepsza, ta, czy w Kamion­
nej?...

— Ta — przyznaje — ale gdyby w Kamionnej były takie
pomoce...

Ta, w Kamionnej nie będzie lepszej — mówi szczerze

drugi uczeń — ale bliżej, wygodniej...

Jakiej szkoły żądają w Kamionnej?
chat, lecz przecież gdy będą się uczyć w Kamionnej też bę­
dą pokonywać tę trasę. Czy męczy je dziesięć minut jazdy
autobusem, nawet jeśli nie wszyscy mają miejsca siedzące?
— można wątpić. Nie są głodne, obiady szkolne bywają bar­
dzo smaczne. W Kamionnej trudno będzie o taką kuchnię i
stołówkę. Tylko lokalne ambicje, upór, niezrozumienie po­
trzeb dzisiejszej szkoły, przesądzają o decyzji mieszkańców
Kamionnej.

— My tworzyliśmy gminne szkoły zbiorcze, przekonywa­
liśmy do nich wieś, a teraz decyzje o przywróceniu niektó­
rych ośmioklasowych szkół podejmują władze wojewódzkie,
czy nawet centralne — mówi dyrektor — Jak mamy zacho­
wać twarz w środowisku, w którym jesteśmy na co dzień?
Dlaczego, nim zdecydowany się na zbiorczość, nie wydano
ustawy w tej sprawie? Dziś każda wieś może żądać przy­
wrócenia szkoły, choć będzie ona gorsza niż zbiorcza. Lecz
czy istotnie społeczeństwo wiejskie jest w stanie ocenić tra­
fnie poziom szkoły? „Dobra” jest ta, która mniej wymaga od
dzieci i rodziców. Nie określa też żadnych kryteriów Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania. Co prawda minister mówił
w telewizji iż „w niektórych miejscowościach trzeba przy­
wrócić szkołę bliskiego dostępu dla małych dzieci”. Nie po­
wiedziano tylko, które dzieci trzeba uznać za małe.

Proszę też o opinię przewodniczącego Tymczasowego Ko­
mitetu Założycielskiego NSZZ „Solidarność” Jana Furtaka.
— 'Nie będę zabierał głosu w tej sprawie — zaznacza —■
Naszym celem jest bronić interesów nauczycieli, a ci, któ­
rzy wrócą do Kamionnej, będą mieli trudniejsze warunki
pracy. Nie chcą nawet o tym słyszeć. A różnica między po­
ziomem szkól w Kamionnej i tu w Żegocinie jest przecież
oczywista...

— Muszę w tej sytuacji część nauczycieli wysłać do Ka­
mionnej — przyznaje dyrektor — Raz zażądałem od nich
podjęcia pracy tu, w Żegocinie, łamałem, ich plany osobiste,
a teraz kiedy się urządzili, mają wracać Zamierzam też za­
pytać mieszkańców innych wsi to tej gminie, czy nie będą
żądać przywrócenia szkoły ośmioklasowej. Bo juz teraz
muszę o tym wiedzieć, mam wkrótce zaplanować pracę na

przyszły rok. A 'ten budynek szkolny? • Jeszcze nie wiem.
Górę trzeba będzie chyba zamienić na mieszkania nauczy­
cielskie... ,

Na miarę ambicji
Na próżno staram się dojechać z centrum Kamionnej do

domów na obrzeżu wsi. Samochód grzęźnie w śniegu. Poży­
czam łopatę w najbliższym domu, by odgarnąć śnieg.

— Przyjechałam w sprawie szkoły — mówię do gospodyni.
Ta mierzy mnie wzrokiem, chce wiedzieć po czyjej jestem

stronie w konflikcie Kamionna—Gminna Szkoła Zbiorcza.
Nazywa się Maria Linca, ma pięcioro dzieci. Najmłodsze
chodzi jeszcze do „zerówki”, a dwoje najstarszych dojeżdża
do szkoły w Żegocinie.

— Ale co to za szkoła — mówi lekceważąco — po trzydzie­
ści i więcej uczniów w jednej klasie. Nauczycielka choćby
chciała, to nie upilnuje. I zaczęło się chuligaństwo, to kurtki
pocięte, to but zgubiony. W świetlicy dziecko się niczego nie
nauczy. Córka zrobiła tam zadanie, pokazuje w domu ojcu —

źle. Jaka to nauczycielka jej pilnowała?
Wchodzi Józef Pietroń, ojciec dziesięciorga dzieci. Szybko

orientuje się w czym rzecz i włącza do rozmowy. Pani wie,
jak te dzieci się namęcza? — pyta — Noc wypędzi, noc przy­
pędzi. Przez te śniegi. 'Wiem, że tak samo muszą chodzić do
szkoły w Kamionnej, ale przynajmniej młodsze będą wracać
wcześniej, zaraz po lekcjach i jeszcze coś pomogą w gospo­
darstwie. W dodatku droga jest niebezpieczna, autobus PKS
nie chce tędy jeździć, a dzieci wożą.

— Tylko, czy nauczyciele będą chcieli tu zamieszkać — za­
stanawiam się głośno.

— Co znaczy „zechcą”, „nie zechcą" — denerwuje się mąż
Marii Lincy — Mnie nikt w przedsiębiorstwie nie pyta, czy
chćę jechać na delegację do Ostrowca, czy do Rabki. Są ta­
kie nauczycielki, co pochodzą Ze wsi, przespacerują się przez
Rynek w Krakowie i stawiają warunki, gdzie będą praco­
wać. Tu też są porządne domy i ludzie zgodzą się na ich wy­
najęcie. Przyjeżdżały tu przecież młode nauczycielki, w jed­
nej kiecce, dorabiały się, za maź wychodziły i jakoś było.
Tu byli nauczyciele z powołania, nazywali się Usarzowie.
Teraz są na emeryturze...

— Wasze dzieci będą pewnie chciały dalej się uczyć. Nie
wiem, czy tu będzie tak wysoki poziom, żeby potem dały
sobie radę — próbuję z innej beczki.

Lecz ojciec dziesięciorga dzieci ma na to swój pogląd. —

— Stąd wywodzą się księża, doktorzy, ławnicy, bo tu dzieci
uczyli porządnie — dzielenia, mnożenia, dodawania i odejmo­
wania. A teraz to jakieś niewiadome. Tu niewiadoma, tam

niewiadoma i w końcu z tego 24. mld długu — śmieje się
ubawiony własną aluzją do gospodarczych problemów kraju.
—

’ Bo bzdury dzieci uczą, nie tego, co im potrzebne...
Nie trafiają do nich argumenty, wiedzą swoje. Chcą mieć

szkołę taką jak dawniej, swojską, w której by się uczyły ich
dzieci, tak jak oni w dzieciństwie. Chcą mieć swoich wiej­
skich nauczycieli. Czy będzie to szkoła dobra? Według nich
tak, bo własna. Oni sami — niestety — decydują o edukacji
i przyszłości swoich dzieci.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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W sprawie Skawiny

Po pierwsze panie ministrze...
W wywiadzie udzielonym red. Marianowi

Hanlkowi pt. „W sprawie Skawiny...” (GP,
nr 276/80 r.) Minister hutnictwa Zbigniew
Szałajda powołał się na moje nazwisko w

następującym kontekście: „Byłem w Ska­
winie 22 października — nikt nie mówił
tam o zamknięciu Huty. (...) Był tam nota­
bene obecny też red. Stefan Maciejewski z

„GP” i również nie podniósł sprawy likwi­
dacji Huty”.

Ponieważ' Czytelnicy monitują mnie w

powyższej kwestii, uprzejmie Ich, jak i Pa­
na Ministra informuję, iż rzeczywiście „nie
podniosłem sprawy likwidacji Huty”, a to
z pięciu powodów: po pierwsze na

owym spotkaniu mnie nie był o...

Nikt mnie bowiem na nie nie zapraszał. A
szkoda, bo już wówczas Doinformowałbym
p. Ministra • ..c st-r-’-

?wro o świadomym truciu fluorem
(świadomym, bo skutki są znane dyrekcji,
a dowodów badań lekarskich dość) załogi
Huty, mieszkańców Skawiny, Korabnik i

innych okolicznych wsi oraz Krakowa.
Skandaliczna prawda o skawińskiej Hucie

została ujawniona opinii publicznej dopie­
ro w wyniku ujawnienia decyzji o .tzw. mo­
dernizacji (co nie jest zresztą prawdą, bo

ni* żadna to modernizacja, lecz niemal od
podstaw budowa i rozbudowa tego zakła­
du). Stąd stanowisko tych, którzy uczestni­
czyli w spotkaniu 22 października nie mo­
gło być miarodajne. W wyniku działań
Polskiego Klubu Ekologicznego, uczeni kra­
kowscy wyrazili swą opinię w kwestii li­
kwidacji Huty i poparli ją dowodami. „Me­
moriał” Klubu do prezydenta Krakowa z

U listopada żąda już zamknięcia Huty, a

obecnie po szerokich konsultacjach ze spo­
łeczeństwem stanowisko środowisk nauko­
wych jest jednoznaczne: HUTĘ ALUMI­
NIUM W SKAWINIE NALEŻY NATYCH­
MIAST ZAMKNĄĆ, a jej lokalizację prze­
nieść na tereny bliżej źródeł energii i z da­
la od większych skupień ludzkich. Ani ra­
cje ekonomiczne (vide art. „Kraków, Ska­
wina i — rachunek ekonomiczny” — „Tryb.
Rob.” nr 299), ani rachunek strat ekologicz­
nych nie przemawiają za modernizacją,
lecz za likwidacją. Miejmy /więc nadzieję,
iż logika faktów, rozsądek i gospodarność,
a wreszcie troska o życie ludzkie — prze­
konają władze do stanowiska opinii publi­
cznej Skawiny i Krakowa, w sprawie ska­
wińskiego truciciela.

STEFAN MACIEJEWSKI

W 62. rocznicę
Powstania

Wielkopolskiego
Na terenie Krakowa

mieszka obecnie 9 uczestni­
ków Powstania Wielkopols­
kiego 1918/1919, którzy
przybyli tu wysiedleni z

Poznańskiego przez hitle­
rowców w okresie II woj­
ny światowej. Mimo sędzi­
wego wieku (78—90 lat)
przejawiają żywą działal­
ność, biorąc czynny udział
w pracach ZBoWiD.

W- związku z 62. rocznicą
Powstania Wiąjkopolskiego
delegacja krakowskich po­
wstańców złożyła wieńce
na Grobach Żołnierzy Ra­
dzieckich koło Barbakanu i
na płycie Nieznanego Żoł­
nierza. W programie obcho­
dów rocznicy przewidzia­
no również odwiedzanie
jhorych powstańców, któ­
rzy przebwają w domach i

szpitalach oraz spotkanie
z młodzieżą Szkoły Pod­
stawowej nr 15 im. Po­
wstańców Wielkopolskich.

WYTWÓRNIA WYROBÓW Z LATEXU —

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POL-GUM"
w Krakowie, ul. Szlak 42

PRZYJMIE zaraz
do obsługi automatycznej linii, przy produkcji
rękawic chirurgicznych, w zakładzie produk­

cyjnym w Szarowie .

następujących pracowników:
< 8 KOBIET do obsługi linii

♦ 1 ELEKTRYKA, posiadającego
zaświadczenie kwalifikacyjne
bez ograniczenia napięcia

♦ Ślusarza mechanika
♦ 2 PALACZY centralnego ogrzewania
+ 2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
oraz 9 KOBIET do pracy przy produkcji

rękawic chirurgicznych w Krakowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Służb Pracowniczych Spółdzielni, Kraków,
ul. Racławicka 54, I klatka, parter, w godz.
od 7 do 15, telefon 380-24. K-8840

W ZAKŁADACH SYLWESTROWYCH

TOTALIZATORA SPORTOWEGO

MILIONY ZŁOTYCH
oraz dodatkowo

50 SAMOCHODÓW
do wylosowania wśród grających.

Kolektury Totalizatora Sportowego przyjmują
kupony tylko do wtorku 30 grudnia.

¥

Wszystkim naszym Sympatykom I Uczestnikom

gier składamy najlepsze życzenia szczęśliwego
Nowego 1981 Roku i wysokich wygranych

PP „TOTALIZATOR SPORTOWY”
K-8914

KOMUNIKATY

Oby nie było to ostatnie
Wojewódzka Spółdzielnia Pracy Oddział w Tarnowie, ul. No-
wodąbrowska 8, unieważnia zagubioną pieczątkę o brzmieniu:

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
Zakład Ślusarski

33-100 Tarnów ul. Romanowicza 17

UNIEWAŻNIA się zagubione pieczątki o treści:
1) Zespół Opieki Zdrowotnej

Szpital im. M. Kopernika
w Bochni
til. Krakowska 31 teł. 226-46

2) Zespół Opieki Zdrowotnej
32-700 Bochnia
ul. Waryńskiego 22
tel. 229-21 K-883S

SOS dla Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zadać pytanie: Co robić, aby
nie ograniczać się tylko do
utyskiwań i szerzenia spo­
łecznego „czarnowidztwa”?
Szanse ku temu są i to dość
duże. Pisaliśmy o nich, relac­
jonując m. in. przebieg wielu
narad u prezydenta miasta
Krakowa. Przypomnijmy tyl­
ko kilka ustaleń i propozycji.
Stała i konsekwentna kontro­
la „trucicieli” Krakowa i jego
okolic. Pełne wykorzystanie
możliwości poszczególnych za­
kładów w systemie pozainwe-
stycyjnym, modernizacyjnym i
przy minimalnych nakładach.
Wykorzystanie środków pie­
niężnych zgromadzonycn z
funduszu kar, jakie płacą
przedsiębiorstwa najbardziej
uciążliwe dla miasta. A swoją
drogą warto by się zastano­
wić, czy rzeczywiście nie
można (tylko dla Krakowa)
zmodyfikować przepisu, który
określa, że tylko połowa sum

pochodzących z tych kar tra­
fia do miejskiej kiesy? Są to

kwoty wielkie i sądzimy, że

powinny być one w całości
przekazywane na miejski fun­
dusz ochrony środowiska .na­
turalnego. Absurdem jest bo­
wiem fakt, że zakładom nadal
bardziej opłaca się . płacić
kary, niż cokolwiek robić na

rzecz środowiska dewastowa­
nego zresztą przez siebie. Spo­
łeczny sprzeciw budzą także
następujące informacje: ...W
dotychczasowych planach in­
westycyjnych przeznaczane
środki były niewspółrmernie
małe w stosunku do naszych
potrzeb, a ich wykorzystanie...
minimalne! Na pytanie dla­
czego się tak działo — odpo­
wiedź powinni (i są w mocy)
uzyskać ojcowie miasta. W
tym kontekście istotne są
także ogromne dysproporcje
pomiędzy nakładami inwesty­
cyjnymi (limitowanymi cen­
tralnie) dla województwa
miejskiego krakowskiego, a

np. woj. warszawskiego i ka­
towickiego, oczywiście na na­

szą niekorzyść, choć na temat
komu są one, zwłaszcza teraz,
bardziej potrzebne, mogłabym
się długo i chyba skutecznie
kłócić...

Łyse polany w lasach —

warzywa i owoce

nie nadające się do

spożycia

Listę,,ujemnych skutków od­
działywania różnych skażeń
na naszą faunę i florę mogli­
byśmy przytaczać bardzo dłu­
go. Ograniczę się tylko do
aktualnych danych. Ostatnio
najbardziej charakterystycz­
nym objawem tzw. ruchów
obronnych roślin jest gwał­
towne ich przemieszczanie się
poza dotychczasowe sfery ich
występowania. I tak biologicz­
ną sensacją są tajemne
wędrówki mchów i porostów
z podkrakowskich lasów, a

także z Puszczy Niepołomic-
kiej i Ojcowskiego Parku Na­
rodowego. Z naszych lasów
wywędrowało 60 proc, poro­
stów i mchów (znany obrazek
łysych polan i ubogiego, leśne­
go poszycia), z Puszczy Niepo-
łomickiej — 23 proc., z Ojcow­
skiego Parku Narodowego —

35 proc. Uciekają z lasów i
parków także nasi naturalni
sprzymierzeńcy w walce ,ze
szkodnikami — ptaki! Jagody
karłowacieją i nie wydają
owoców (wiele skupywanych
jagód nie nadaje się do spo­
życia). W liściach warzyw, na

łąkach i w paszy stwierdzono
występowanie wysokich ilości
metali ciężkich jak kadm,
ołów, żelazo, mangan, a rów­
nież fluoru w wielkościach
wielokrotnie przekraczających
dopuszczalne normy, fluor
jest także w jabłkach, w

mleku. W środowisku ska­
żonym fluorem giną maśowó
pszczoły, zające, bażant^, sar­
ny, a wkrótce będziemy „po­
dziwiać” jelenie bez... poroży!
Tak reagują zwierzęta, które

niestety lub na szczęście nie
mają daru mowy i naturalne­
go prawa do jakiejkolwiek
obrony. Równie bezbronni są
także ludzie...

Długa lista chorób —

krzywica odporna na

działanie witamin

...choroby przedniego odcin­
ka oka, zaburzenia układu od­
dechowego, alergie, nowotwo­
ry, zaburzenia w układzie
krążenia, centralnego układu
nerwowego, białaczka, zniek­
ształcające zmiany kręgosłupa,
opóźnione zrastanie się kości
po złamaniach, przedwczesne
porody, choroby układu po­
karmowego, to tylko niektóre
skutki zanieczyszczenia i ska­
żenia środowiska. Wyniki ba­
dań naukowych . uściślają
znacznie te informacje.

Badania takie prowadzi
m. in. Instytut Matki i Dziec­
ka, przeprowadzając regular­
ne kontrole dzieci mieszkają­
cych w śródmieściu Krakowa.

'Potwierdzają one wzrost za­
chorowań na przewlekłe cho­
roby układu oddechowego'
(stały kaszel) oraz schorzenia
nowotworowe. Częstotliwość i
ilość ich występowania jest
najwyższa w kraju. Podobnie
jest ż rakiem płuc, krtani, żo-
łądka oraz białaczką u do­
rosłych mieszkańców Krako­
wa.

Dla mieszkańców Skawiny
chorobami niejako „typowy­
mi” są coraz częściej zniek­
ształcające zmiany kręgosłu­
pa, stałe bóle mięśni rąk i
nóg, opóźnione zrastanie się
kości po złamaniach, odwap­
nienia itp. U dzieci występuje
krzywica — odporna na dzia­
łanie wszelkich witamin (!),
astma i rozedma płuc.

Chorują także coraz częściej
mieszkańcy Nowej Huty.
Ostatnio lekarze Zespołu
Opieki Zdrowotnej Nr 2 w

Nowej Hucie zaobserwowali
wzrost chorób alergicznych
skóry i chorób układu krąże­
nia, głównie mieszkańców
osiedli znajdujących się w po­
bliżu HiL: Pleszów, Lubocza,
Branice i Wyciąże. Stwierdzo­
no także wiele przedwczesnych
porodów obumarłych płodów.

Dane te są tak wymowne,
że nie trzeba ich komentować.
Po przeczytaniu, tej informacji
wielu z nas może zadać pyta­
nie: Po co to wszystko, po co

przytaczać okrutną Statystykę,
skoro możliwości działania
władz miasta są ograniczone?
Czy po to aby przerazić cy­
tujemy te fakty? Po to, aby
sprawić byśmy żyli z pełną
świadomością tego co nas

może czekać? Oczywiście nie!

O sprawach tak bolesnych
dla nas wszystkich piszemy w

„Gazecie Południowej” tak
często, nie po to aby straszyć,
ale m. in. po to aby informacje
te dotarły wreszcie szybko
gdzie trzeba. Liczymy także
na poparcie społeczeństwa..
Może właśnie dzięki niemu
mądre i skuteczne decyzje na

szczeblach poszczególnych re­
sortów zapadńą d wiele szyb­
ciej.

Zaniepokojona jestem bo­
wiem coraz bardziej, opty­
mizmem kilku naszych mini­
strów, czemu dają oni m. in.
wyraz w czasie narad, tu w

Krakowie. Kilkakrotnie na

stwierdzenie, kierowane’ pod
ich adresem, że być może jest
to już ostatnie S.O-.S. dla Kra­
kowa (!), jakże często mini­
strowie zwykli się tłumaczyć
swoją bezradnością i prawem
rachunku ekonomicznego. Nie
ma jednak ry Polsce prawa,
które byłoby jednoznacznym
wyrokiem „biologicznej śmier­
ci” dla miasta i ludzi. I o tvm,
nrzedstawiając swoje kalku­
lacje ekonomiczne, przynaj­
mniej na szczeblu tak wyso­
kim jak ministerstwo, powin­
no się pamiętać.

GRAŻYNA NOWAK

UWAGA!
Federacja SZMP - Wojewódzka Komenda

Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,

al. Słowackiego 44

i „SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie, al. Krasińskiego V3

ogłaszają PRZYJĘCIA
DO DWULETNIEGO, SZKOLNEGO, DOCHO­
DZĄCEGO, MŁODOCIANEGO OCHOTNICZE­

GO HUFCA PRĄCY.
W hufcu junacy mają możliwość ukończenia

Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej lub Za­
sadniczej Szkoły Przemysłu Spożywczego,
w zawodach:

■ KUCHARZ ŻYWIENIA ZBIOROWEGO

■ PIEKARZ

Otrzymują bezpłatne umundurowanie orga­
nizacyjne, odzież roboczą oraz wynagrodzenie
według obowiązujących przepisów.

Po ukończeniu hufca junacy mają możliwość

podjęcia pracy w oddziałach „Społem" Woje­
wódzkiej Spółdzielni Spożywców w Krakowie.

Szczegółowych informacji udzielają:
O Federacja SZMP — Wojewódzka Komen­

da OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44,
teł. 352-00, wewn. 44

O „Społem" WSS — Kraków, al. Krasiń­
skiego 1/3 — Dział Kadr, pokój 516, tel.
205-22

O „Społem" WSS — Kraków — Oddział

Produkcji Piekarskiej, Kraków, plac Do­
minikański 4 — Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 265-68

O „Społem" WSS Kraków — Oddział Sto­
łówek i Bufetów, Kraków, ul. Krowo­
derska 17, Dział Spraw Pracowniczych,
teł. 294-32.

CZEKAMY NA WASI

r

Nie chcq kabaretu,
tylko dotrzymania umowy

■W

28 KOTŁÓW warzelnych
TYPU KKA-14

SPRZEDA POLITECHNIKA KRAKOWSKA
— DZIAŁ MAGAZYNOWY

Parametry techniczne:
— ciśnienie robocze 0,5 at.
— temp, robocza 111 st. C i
— rok produkcji 1975

Producent:
Pleszewska Fabryka Aparatów Przemysłu
Spożywczego ♦ Cena za 1 szt. 34.410 zł.

Bliższych informacji udzieli główny specjalista
d.s. gospodarki materiałowej Politechniki Kra­
kowskiej, ul. Warszawska 24, telefon 303-00,
wewn. 215. K-8760

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium ds. Wykroczeń przy Na­
czelniku Miasta i Gminy w Starym Sączu z dnia 20 listopada
1980 r., nr rej.. 6120/303/80, Henryk Hejmej, syn Henryka, ur.

11 V 1963 r„ zamieszkały w Starym Sączu, ul. Partyzantów 6,
obwiniony o to, że w dniu 21 października 1980 r. o godz. 20.50,
w Starym Sączu, przed Klubem „Omen”, będąc w stanie nie­
trzeźwym. wspólnie z Tadeuszem Burdackim wszczął awan­
turę w miejscu publicznym, bijąc się pięściami i kopiąc, któ­
rym to czynem zakłócił spokój i porządek publiczny

— został uznany winnym popełnienia zarzucanego mu czy­
nu, stanowiącego wykroczenie z art. 51 § 2KW i na tej pod­
stawie wymierzono mu jako karę zasadniczą grzywnę w Wy*.
5.000 zł.

Ponadto Kolegium obciążyło obwinionego kosztami postępo­
wania w kwocie 100 zł óraz orzekło jako karę dodatkową —

ogłoszenie orzeczenia o ukaraniu w Gazecie Południowej, na’
koszt obwinionego. K-8753
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SPRZEDAŻ

5 MEBLOSCIANKI i komplety wy-
S poczynkowe oferuje nowo otwar-
S ty skleć meblowy, Z. Burzym,
S Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

LOKALE

PRUDNIK! M-3, 48 m«, spółdziel­
cze, o wysokim standardzie — za­
mienię na podobne lub mniejsze
w Krakowie albo okolicy. Wiado­
mość: Kraków,- telefon 725-31.

■~NiERUCHOMOŚcP

SPRZEDAM dom murowany pod­
piwniczony, c.o„ z działką 28-
arową (po kupnie wolny), -3 kra
od Tarnowa, dojazd MKS. wia­
domość: Żolia Puławska, ul. War­
szawska 16B, 05-230 Kobyłka k.
Warszawy. g-52113'

ZGUBY

KASPRZYK Andrzej, zam. w Kra­
kowie, os. Słoneczne 15/31, zgubił
legitymację studencką nr 2779,
wydaną przez ASP w Krakowie.

RÓŻNE

Do Prokuratury Rejonowej
Dzielnicy Śródmieście wpły­
nęło. pismo, którego autorzy
głęboko wierząc w prawo­
rządność upominali się o do­
trzymanie warunków umowy
ze strony pewnej znanej w

Krakowie spółdzielni usług
turystycznych.

W czasie, kiedy w kraju
toczą się liczne procesy pro­
minentów życia gospodarcze­
go, opisana tu sprawa nie mo­
że zaimponować ani wielkoś­
cią i rozmachem ani też wy­
sokością szczebla, którego do­
tyczy. Jednakże charaktery­
styczny jest w niej sposób
myślenia głównego bohatera
— z jednej strony, a bezsil­
ność prawa wobec zaistnia­
łych faktów — z drugiej.

Otóż w lutym tego roku
Spółdzielcze Biuro Turystycz­
ne „Turysta” oddział w Kra­
kowie przyjęło zlecenie na

udostępnienie Ośrodka „Kasz­
telanka” w Paszkówce w celu
zorganizowania Zjazdu Absol­
wentów Wydziału Ceramicz­
nego AGH. Komitet Organi­
zacyjny Zjazdu rozesłał zapro­
szenia, które przyjęło i pot­
wierdziło 80 osób, zapewnił
udział profesorskich znakomi­
tości, przygotował okolicznoś­
ciowe pamiątki. Zgodnie z

umową dokonano też pierw­
szej wpłaty należności za wy­
najęcie ośrodka.

Na półtora miesiąca przed
planowanym zjazdem, dokład­
nie 10 września ceramicy
wpłacili pozostałą kwotę,
upewniając się u pani kasjer­
ki Małgorzaty Jarosławieckiej,
ie nikt i nic nie zakłóci ko­

leżeńskiego spotkania. Tym­
czasem dyrektor SBT „Tury­
sta” niezależnie od swojej
firmy zadysponował ośrod­
kiem w Paszkówce osobiście,
dokładnie w dniach zjazdu ce­
ramików. Dowiedzieli się, że
zostali oszukani w ostatniej
kolejności, na dodatek przy­
padkowo.

Jednakże okazali się klien­
tem wyjątkowo natrętnym _

i
uporczywym w dochodzeniu
swoich praw.

Działająca w imieniu orga­
nizatorów zjazdu mgr inż.
Małgorzata Feill natychmiast
sprawdziła, że w Paszkówce
nie mają pojęcia jaką to ta­
jemniczą imprezę zaplanował
dla nich szef na 25 paździer­
nika.

Dopiero dalsze „śledztwo”
po interwencji odpowiedniego
dyrektora wydziału w Urzę­
dzie Miasta wykazało, że „bli­
żej nieokreślona impreza” to
... przyjęcie weselne córki
znanego w Krakowie małżeń­
stwa lekarskiego.

Dyrektor „Turysty” usiło­
wał wyjaśniać, że o przyjęciu
weselnym sam dowiedział się
niedawno, albowiem zamó­
wienie przyjęła bezpośrednio
recepcja Ośrodka w Paszków­
ce. Ale czy można wierzyć
słowom dyrektora, skoro w

Biurze „Turysty” konsekwent­
nie informuje się klientów, że
wszelkie zlecenia dla „Kasz­
telanki” przyjmowane są wy­
łącznie przez Biuro, a nie
w recepcji ośrodka, zwłasz­
cza, że zgodę na urządzenie
przyjęcia weselnego może wy­
dać tylko ... dyrektor „Tury­
sty”,

Tenże zaś pisze wyjaśnienie
do Spółdzielczego Komitetu
Zakładowego PZPR, że „...

rozsądny kompromis stanowi
najlepsze wyjście z sytuacji”.
W ramach tego kompromisu
proponuje zorganizowanie
zjazdu koleżeńskiego równo­
cześnie z przyjęciem wesel­
nym, przy czym ceramicy do­
staliby zamiast sali restaura­
cyjnej, dwie inne sale z osob­
nym wejściem. Tyle tylko, że

wejście nie główne ale od tak
zwanej kuchni, a sale zupełnie
nie nadają się na tego typu
imprezę.

W ramach rekompensaty,
aby jak pisze dalej dyrektor
„Turysty”, „... oprawa organi­
zacyjna imprezy byłą godna
zjazdu absolwentów tak sza­
cownej i znanej Uczelni”, wy­
stępuje on z propozycjami
dodatkowymi jak” ... bezpłat­
ny transport lub sprowadzenie
zespołu kabaretowego dla uś­
wietnienia spotkania, względ­
nie obniżenie ceny noclegów i
wyżywienia”

Wysiłków dyrektora w kie­
runku „rozsądnego kompromi­
su” nie docenili partnerzy
sporu. Okazali się niezwykle
uparci w dochodzeniu swoich
praw zawarowanych przyję­
ciem jeszcze w lutym przez
SBT „Turysta” zlecenia na

udostępnienie „Kasztelanki”.
Nie chcieli kabaretu, a tylko
dotrzymania warunków umo­
wy. Występowali w imieniu
osiemdziesięciu ludzi z całego
krajm którzy aby spotkać się
po dziesięciu latach od ukoń­
czenia studiów rezerwowali
te dwa październikowe dni, na

długo, długo przedtem.

Ceramicy próbowali inter­
weniować między innymi w

jednostce nadrzędnej „Tury­
sty” w Warszawie, w Wydzia­
le Kultury Urzędu Miasta
Krakowa, w Spółdzielczym
Komitecie Zakładowym PZPR.
Wszędzie spotkali Się z przy­
chylnością, przyznaniem racji
i ... bezradnym rozłożeniem
rąk.

Również w Prokuraturze
Rejonowej Dzielnicy Śród­
mieście, do której w końcu
zwrócili się o pomoc w spra­
wie, dowiedzieli się, że dy­
rektor SBT „Turysta” świa­
dom wszelkich konsekwencji
jest w stanie ponieść straty
wynikłe z powództwa sądowe­
go, ale wywiązać się z warun­
ków przyjętej umowy nie za­
mierza. Ż pisma ob. Małgorza­
ty Feill do Prokuratury: „Sy­
tuacja powyższa skłania nas

do zwrócenia się z prośbą do
Prokuratury o interwencję w

tej sprawie, gdyż należy jed­
noznacznie stwierdzić, że Dyr.
SBT „Turysta” charakteryzuje
bezgraniczna samowola i bez­
prawie oraz działania niezgod­
ne z obowiązującymi zasada­
mi współżycia społecznego”.

GRAŻYNA STARZAK

PS. W dniu 14 października
br. Komitet Organizacyjny
Zjazdu Ceramików złożył ofi­
cjalną rezygnację z rezerwo­
wanego przed ponad ośmioma

miesiącami terminu i zgodził
się zorganizować spotkanie
koleżeńskie w terminie póź­
niejszym,

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femlna”,
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

K-8721

I

się do

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy
„Wesele”, Koszalin 4, skrytka 119.

P-38ł■.............. .......................... .

MEBLOSCIANKI 1 komplety wy-
noczynkowe — poleca sklep me­
blowy, Gaczorek, Kraków, Galla
26. g-46149
PASY przepuklinowe — sprężyno­
we, pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje otrópeda
Zieliński — Stradom 11, 31-068
Kraków. g-47431
UKŁADAM flizy, terakotę i wy­
konuje drobne roboty murarsko-
tynkarskie z powierzonego mate­
riału. Tadeusz Kobiałka, 30-10S

UKŁADAM flizy, terakotę i wy­
konuje drobne roboty murarsko-
tynkarskie z powierzonego mate­
riału. Tadeusz Kobiałka, 30-109
Kraków, ul. Dojazdowa 3/8.

g-51955
Kraków, ul. Dojazdowa 3/8.

g-51955
o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialno

SKUPUJĄ
JWBIWOLBROMSKIE

Stomil

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGOS

w WOLBROMIU

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

Koledze mgr inż.

ZBIGNIEWOWI

ZAHORSKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci ŻONY.

Dyrekcja Zakładu
Projektowania i Usług
Inwestycyjnych, POP

PZPR, KZ NSZZ
„Solidarność”, koleżanki

1 koledzy

Dr inż.

JERZEMU

SŁOWIKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci RODZICÓW.

Pracownicy Zakładu
i Centralneg*

Laboratorium Instytutu
Górnictwa

Odkrywkowego AGH



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA WTOREK, 30 GRUDNIA 1980 R. — NR 281

Mniej niż zwykle
balów sylwestrowych

% tym roku mniej niż w latach poprzednich organizu­
je się w Krakowie balów i imprez sylwestrowych. Mię­
dzy innymi po raz pierwszy od wielu, wielu lat nie od­
będzie się tradycyjny bal u „Wiślaków”. Oszczędność,
kłopoty z zaopatrzeniem czy też sytuacja nie sprzyja
szampańskiej zabawie?

Tradycyjnie najdroższe zabawy będą w restauracjach
hoteli orbisowskich: „Cracorii” i „Holidaya Inn”. Wstęp
600 zł plus 900 zł konsumpcja. Nieco taniej, ale tylko o

sto złotych, będzie we „Francuskim”. Dla uczestników,
przewidziano liczne atrakcje m. in. specjalne upominki—
kufle z Huty Szkła w Krośnie. W granicach 1000—1300 zł
zabawić się można w hotelach „Wawel-Touristu”: „Krak”,
„Złota Kotwica” i „Monopol”. Niestety, mimo wysokich
cen wszystkie miejsca zarówno w „Orbisie” jak i „Wa-
wel-Touriście” zostały już dawno wysprzedane. Liczyć
można tylko na ewentualne zwroty na dzień przed; Syl­
westrem.

Podobnie wszystkie prawie bilety zostały już wysprze­
dane na bale organizowane w restauracjach i kawiar­
niach podległych WSS „Społem”. Tu ceny wahają się w

granicach od 700 do 1200 zł a więc na tym samym pozio­
mie co w roku ubiegłym. Są natomiast bilety i to nawet

jeszcze sporo, na. wielki bal w hali „Sokola” organizo­
wany przez sekcję piłki nożnej SKS „Cracovia”. A więc
kto nie zdążył się jeszcze zdecydować, gdzie przywitać
Nowy Rok dziś ma praktycznie ostatnią szansę.

(kub)

Masz telefon to płac!
Przepis mówiący, ze rachu­

nek za telefon należy zapłacić
najpóźniej do trzech dni po
jego otrzymaniu, został po­
wszechnie już z chwilą jego
wydania uznany za bezsen­
sowny. Jednak nadal ma swo­
ją moc prawną. Biada temu
kto spóźni się z terminem
uiszczenia kwoty, bowiem o-

statnio Poczta obok przewidy­
wanej kary za zwlokę na do­
datek „uszczęśliwia prezen­
tem”. Już następnego miesiąca
razem z nowym rachunkiem
telefonicznym za aktualny
miesiąc "Urząd Pocztowo-Tele-
komunikacyjny przysyła

' za­
płacony już przez abonenta

Luźniej na ulicy Fizyków
Od czerwca br. prowadzone

są prace przy przebudowie i
poszerzeniu ulicy Fizyków w

Bronowicach — łączącej Ron­
do Bronowickie z dwupasmo­
wą aleją Koniewa. Kosztem

prawie 5 milionów złotych
ponad czterystumetrowy od­
cinek wąskiej dotychczas uli­
cy poszerzono do 14 metrów a

pod wiaduktem kolejowym do
12 metrów. Umożliwi to wy­
dzielenie na jezdni czterech
pasów ruchu i ułatwi znacz­
nie przejazd na tym newral­

100-milionowa
tona stali z HiL

Już tylko dni dzielą I-Iutę im.
Lenina od wyprodukowania
100-milionowej tony staii. Pra­
widłowy rytm produkcji zakła­
du stalowniczego krakowskiego
kombinatu pozwala przypusz­
czać, że ów historyczny moment

przypadnie na pierwsze dni sty­
cznia, stając się zarówno oka­
zją do przypomnienia historii
huty, jak i skonkretyzowania
planów jej dalszego rozwoju.

Pierwszą tonę stali wyprodu­
kowała stalownia martenowska
Nowej Huty 4 lutego 1955 roku,
wysyłając ją do przewalcowa-

O co tu chodzi?
Kilka tygodni temu opisy­

waliśmy perypetie naszego
czytelnika w uzyskaniu przy­
znanego mu zresztą przez Wy­
dział Lokalowy UD — Śród­
mieście mieszkania zastępcze­
go. Okazało się bowiem, że

wydano dwie decyzje na ten
sam lokal. Wkrótce potem o-

trzymaliśmy wyjaśnienie Wy­
działu, że owszem decyzja by­
ła błędna ale petent otrzymał
już 12 listopada, przydział na

inne mieszkanie przy ul. Gar-
czyńskiego 19. A więc spra­
wa... z głowy? Nic podobnego.
Historia ciągnie się nadal. Z

przydzielonego mu mieszkania
poprzednia lokatorka wypro­
wadziła się 18 października.
Administracja domu (prywat­
nego) postanowiła się jednak
od decyzji Urzędu odwołać.
Zdenerwowany pan S. udał
się do Wydziału gdzie usłyszał
co następuje: niech się odwo­
łują i tak nie wygrają ale

rachunek z poprzedniego mie­
siąca, twierdząc rozbrajająco,
że nic nie wie o jego zrealizo­
waniu. Przedstawienie dowodu
wpłaty nic w tej sytuacji nie
zmienia, gdyż podwójny ra­
chunek należy zapłacić i kwi­
ta. Taki ponoć jest przepis.
„Szczęśliwy” posiadacz telefo­
nu ma na zapłacenie rachunku
trzy dni. Urząd Telekomunika­
cyjny ma dni dwadzieścia na

sprawdzenie rachunków, ar­
mię urzędników i komputer.
I jak widać nie ma zamiaru
wywiązać się ze swych obo­
wiązków. Może więc warto
wrócić do epoki liczydła?

(d.s)
’

gicznym węźle drogowym,
przy wylocie z miasta na mię­
dzynarodową trasę E-22 i
E-22a. Obecnie ekipy budo­
wlane zakończyły układanie
dolnej warstwy asfaltu na

przyłączonych do jezdni pas­
mach. Ułożenie wierzchniej
warstwy asfaltu, tzw. ścieral­
nej uzależnione jest od sprzy­
jających warunków pogodo­
wych. Wiosną także zakończo­
na zostanie realizacja dwu- i
półmetrowej szerokości chod­
ników oraz zieleni. (kub)

nia na Śląsk; w Krakowie nie

było jeszcze uruchomionej rok
później walcowni - zgniatacza.
Pierwszy piec martenowski, z

którego popłynęła pierwsza stal
już dziś nie istnieje; został za­
stąpiony przed kilku laty no­
woczesnym piecem typu „tan­
dem”. W zakładzie stalowniczym
kombinatu pracuje jednak je­
szcze kilkaset osób, pamiętają­
cych tamte pionierskie chwile i

mających swój ogromny współ­
udział w rozwoju produkcji sta­
lowniczej Huty im. . Leni­
na.

niech pan tam idzie i dowie
się o co im chodzi. Chodziło
o to — o czym poinformował
pana S. pełnomocnik admini­
stratora — że administracja
chce ze spornego . mieszkania
zrobić dozorcówkę i wystąpi­
ła już ze stosownym wnios­
kiem do „lokalówki”. A więc
kolejna wizyta w „lokalówce”.
Tam mówią, że „się nie da”.
Dozorcowka może być tylko w

domu gdzie jest co najmniej 8
mieszkań. Przy Garczyńskiego
19 jest mniej. Pan S. odwiedza
zainteresowane strony nadal.
Raptem „lokalówka” mówi
„dobrze” ale potrzebna jest u-

nowa między przyszłym loka­
torem a administratorem o...

pracę. 3 grudnia nasz Czytel­
nik umowę taką podpisał.
Przy czym według umowy już
niepisanej dozorcą wcale nie
miał być, a tylk" figurować.
Papierek jednak zaniósł uro­
czyście do Wydziału. Tam się

16.30 Telewizyjny. Klub Set
niora

17.00 Giełda — mag. rekla­
mowy

17.20 Konkurs Czterech
Skoczni — sprawozd. z Kon­
kursu Skoków w Oberstdorf

18.05 Magazyn Telewizji
Młodych

18.50 Dobranoc
19.00 Polska Kro-nika Filmo­

wa

19.13 Lekarz radzi: Choroby
uszu i gardła

19.30 Dziennik telewizyjny

W Hucie Aluminium w Skawinie:

Trwają przygotowania
do zamknięcia 35 elekfrolizęrów
Pytanie to urosło już do

rangi szekspirowskiego „...być
albo nie być” — modernizować
Hutę Aluminium w Skawinie,
czy ją zamknąć?! Racje spo­
łeczne przemawiają za tym,
żeby jednak zamknąć i tu kal­
kulacja „za i przeciw” jest ja­
sna i prosta (m. in. katastro­
falny stan skażenia środowi­
ska, zdrowie ludzi, egzysten­
cja miasta itd.). Natomiast ra­
cje ekonomiczne, acz uzasad­
nione obecnym stanem gospo­
darki kraju, są dość sprzeczne,
w prezentowanych publicznie
przez dyrekcję huty i mini­
sterstwo, faktach i liczbach.

Z ich oceną trzeba więc po­
czekać do czasu, kiedy Mini­
sterstwo Hutnictwa przedsta­
wi oficjalny raport. To praw­
da, że decyzja o zamknięciu
huty nie może zapaść z dnia
na dzień. Ale trwa ona już od
dziesięciu lat, co nawet w tzw.

polskich warunkach jest okre­
sem czasu wystarczająco dłu­
gim.

Trudno jednak dyskutować
o hucie, kiedy nadal obracamy
się w „magicznym kręgu”
wzajemnych deklaracji i. pre­
zentowania dobrej woli i in­
tencji obu stron. Pora ku temu

najwyższa, aby w sprawie hu­

W salach Galerii Krzysztofory czynna jest wystawa „Grupy Krakowskiej”. XVI z kolei
wystawa prezentuje twórczość znanych i cenionych artystów tworzących na terenie Polski
południowej. Ekspozycja czynna jest do końca stycznia 1981. Fot. W. KLAG

W salach Galerii Krzysztofory czynna jest wystawa „Grupy Krakowskiej”. XVI z kolei
wystawa prezentuje twórczość znanych i cenionych artystów tworzących na terenie Polski
południowej. Ekspozycja czynna jest do końca stycznia 1981. Fot. W. KLAG

Ministerstwo w trosce o krakowian

Sól zielona z Wieliczki bez atestu
Mimo że ministerstwo ze-Sól kamienna z Wieliczki —

najbogatsza na świecie pod
względem zawartości mikroe­
lementów — niezbędnych dla
prawidłowego funkcjonowania
ludzkiego organizmu — w

sklepach jest nieosiągalna. Do­
stępna jest natomiast sól wa­
rzona — wyjałowiona

'

ze wszel­
kich mikroelementów a głów­
nie z wapnia i magnezu, czyli
pierwiastków, które przez
światową medycynę zostały u-

znane jako podstawa w walce
z białaczką i chorobami no­
wotworowymi. Batalia o

wprowadzenie do sprzedaży
soli kamiennej z Wieliczki ja­
ką niedawno przeprowadził
prof. Julian Aleksandrowicz
nie dała rezultatu, mimo że

powszechnie uważa się, że sól
ta jest swego rodzaju odtrut­
ką na zdradliwe krakowskie
powietrze. Nie dała rezultatu,
bowiem Ministerstwo Zdrowia
i Opięki Społecznej po zapo­
znaniu się z wynikami badań
laboratoryjnj’ch nie wydało
zezwolenia na jej sprzedaż,
motywując decyzję dużą za­
wartością pierwiastków metali
ciężkich.

zdziwili: a gdzie pieczątka ad­
ministratora, 4 egzemplarze o-

wego pisma, pieczątki ze Zrze­
szenia Dozorców tudzież Ko­
mitetu Osiedlowego? Za któ­
rymś razem „lokalówka”
stwierdziła, że wystarczy tyl­
ko pieczątka Komitetu Osied­
lowego. Gdzie jest Komitet?
Ano nie wiadomo. Postradał
niedawno lokal, czeka na no­
wy. Nie wiadomo gdzie miesz­
ka przewodniczący, zre’sztą on

i tak pieczątki nie ma. Ma ją
członek komitetu ale też nie
wiadomo gdzie go szukać.

Pana S. znużyły już detek­
tywistyczne poszukiwania, w

dodatku aktualną sytuację
mieszkaniową ma fatalną/Nie
wie więc co robić. Zdaje się
zresztą, że nie on jeden! A
swoją drogą co to za gra, któ­
rą prowadzą zainteresowane,
przynajmniej pośrednio, stro-

ny?
(Iw)

n
PROGRAM

_____

TELEWIZJI

20.10 Syberia (ode. ostatni)
— film hist. TV radź.

21.20 Prawdę mówiąc —

progr. publicyst.
21.50 Dziennik
2z.05 Prcscehium — mag.

teatr.

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dnia

ty zapadły wiążące i ostatecz­
ne decyzje rządowe! Na nie
właśnie ciągle jeszcze czeka­
my... A póki co, musimy zado­
wolić się tym co jest — pra­
cami przygotowawczymi oro-

wadzonymi obecnie w Hucie
Aluminium w Skawinie, któ­
rych efektem będzie wyłącze­
nie z eksploatacji 35 elektroli-
zerów (w Wydziale Elektroli­
zy—seriaI,hala2).Wtym
miejscu warto przypomnieć
fragment wvoowiedzi ministra
hutnictwa ŻBIGNIEWA SZA-
ŁAJDY (drukowany w „GP”
dnia 23 bm.): — ...termin za­
mknięcia najbardziej szkodli­
wych wydziałów huty upływa
z dniem 31 stycznia br. Podją­
łem decyzję o wyłączeniu na

stałe z dniem 1 stycznia 1981 r.

35 wanien. Traktuję to jako
zaledwie pierwszy krok na

drodze zmniejszenia emisji
fluoru”.

Jak przebiegają prace przy­
gotowawcze do tej operacji?
Z tym pytaniem zwróciliśmy
się do dyrektora technicznego
Huty Aluminium w Skawinie

— STANISŁAWA BARTOSZA:
— „Od dnia 22 grudnia przy­
stąpiliśmy do przygotowań.
Przestaliśmy dozować masę
anodową do anod elektrolize­

Zwolenia nie wydało, górnicy
z Wieliczki codziennie biorą
„prosto spod świdra” sól zie­
loną, tak jak czynili ich ojco­
wie i pradziadowie, innej bo­
wiem nie używają. Sól ka­
mienną z Wieliczki, można
czasami kupić na targu pła­
cąc około ’ 20 zł za kilogram.
Profesor Julian Aleksandro­
wicz nie wycofał się ze swo­
jego stanowiska i twierdzi, że

decyzja ministerstwa nie ma

nic wspólnego z troską o ludz­
kie zdrowie.

Zastanawiające jest także,
dlaczego Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej nie
zareagowało dotychczas na

zatrute metalami ciężkimi,
fluorem, siarką itd. krakows­
kie powietrze, mimo że za­
wartość szkodliwych dla zdro­
wia substancji jest setki razy
większa niż w soli z Wieliczki.
Nie wiadomo także czy w pro­
cesie warzenia soli, pierwiast­
ki metali ciężkich zostają wy­
rugowane. Badania laborato­
ryjne na ten temat są bo­
wiem nieosiągalne.

d. s.

Dwór do wzięcia!
Wydział Ochrony Zabytków

Urzędu Miasta Krakowa zgła­
sza jednostkom państwowym,
spółdzielczym lub organiza­
cjom społecznym ofertę prze­
jęcia do zagospodarowania za­
bytkowego zespołu dworskiego
w Sciejowicach gm. Liszki.

Klasycystyczny dwór w

Sciejowicach wzniesiony w I

poł. XIX w. jest obiektem
parterowym, murowanym o

planie prostokąta z dwuko­
lumnowym gankiem na osi e-

lewacji frontowej. Dwór poło­
żony efektownie na tarasowo

opadającej skarpie, z wido­
kiem na dolinę Wisły. W oto­
czeniu zachowały się resztki

Wypadki
Potrąeona przez samochód

na Rondzie Mogilskim Amelia
Pawińska żarn. os. -Ugorek 1
została przewieziona do szpi­
tala z ogólnymi obrażeniami.

10.00 Lekarz radri Choroby
uszu i gardła

10.15 Zacznijmy od Mony
Lizy

10.45 Syberia (ode. ostatni)
— film hist. TV radź.

16.15 Program dnia
16.20 Dla młody .-u widzów:

Sekrety kina
17.00 Dla młodych widzów:

Cała naprzód — rejs 12
17.30 Szacunek j dla Chleba:

Kombinaty nie żywią
18.00 Zacznijmy od Mony

Lizy, __

rów przygotowanych i prze­
znaczonych do wyłączenia. Z
chwilą kiedy je wyłączymy (35
elektrolizerów) trzeba będzie
demontować anody, przy po­
mocy istniejących urządzeń
dźwigowych i dlatego zacho­
dzi konieczność obniżenia Wagi
anod (każda anoda waży około
30 ton, z chwilcpkiedy wstrzy­
mujemy dozowanie masy ano­
dowej ich waga spada). Obec­
nie przygotowujemy także
tzw. osźynowanie do wyłączę
nia elektrolizerów oraz po­
trzebne narzędzia technolo­
giczne. Planujemy, że opera­
cja samego wyłączenia 35 e-

lektrolizerów potrwa od 10 do.
15 dni. Nie można jej przepro­
wadzić w ciągu jednego dnia,
tak jak sugerowała to wcześ­
niejsza informacja prasowa.
Wszystkie prace powinny więc
być zakończone najpóźniej do...
połowy, stycznia. Istotny efekt
tego wyłączenia to Umniejsze­
nie poboru mocy energii elek­
trycznej o około 11 MW, co

przy obecnych ograniczeniach
prądu dla huty jest faktem
znaczącym. Ograniczenie mo­
cy elektrycznej powoduje bo-,
wiem wzrost emisji związków';
fluoru do atmosfery”.

(ąn)

@ Na świeżo malowanych
muracli przystanku tramwajo­
wego na os. Widok ktoś o-

gromnymi czarnymi literami
wypisał „John Lennon — pa­
miętamy!”. Sławnemu piosen­
karzowi nic to już nie pomo­
że natomiast murom zaszko­
dziło.

® We wrześniu br. na ul.
Zegadłowicza, Małej, Felicja­
nek pojawili się robotnicy ko­
piący tutaj jakiś rów. Wykop
jest tajemniczy bowiem nie
wiadomo czemu ma służyć,
prace stanęły w miejscu a

ponadto zasypano ludziom o-

kienka piwnic uniemożliwia­
jąc złożenie w piwnicach wę­
gla na zimę.

O Na ul. Podchorążych bra­
kuje koszy na śmieci — skar­
żą się ludzie. Sprawdzaliśmy
i nie brakuje! Kosze są po
prostu na wiacie tramwajo­
wej.

(mM .

starego drzewostanu parkowe­
go. Obiekt pozostaje w gestii
Urzędu Gminy w Liszkach.
Dogodne położenie w pobliżu
Krakowa — ok. 30 minut od
centrum, szosa o nawierzchni
asfaltowej — pozwala na wy­
korzystanie dworu na dom
pracy twórczej lub na cele so­
cjalne.

Obiekt jest własnością skar­
bu państwa i jego przekaza­
nie może nastąpić w myśl
przepisów Uchwały nr 179
Rady Alinistrów z dnia 8.
XII. 1978 r. w sprawie wyko­
rzystania zabytków nierucho­
mych na cele użytkowe (Mo­
nitor Polski nr 37 z dnia 22.
XII. 1978 r„ poz. 142).

• W wypadku, który wyda­
rzył się przy ul. Dietla poszko­
dowana została Zofia Sier-
pniowska zam. os. Stalowe
4.

(TAP)

18.30 Rozmówki polsko-pol-
skie — progr. satyr.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana:

przez 6 w. muz. polsk., ode. 18,
21.10 24 godziny
21.20 Teatr wspomnień (! 969):

B. Prus „Noworoczne telepa­
trzydło pana Prusa” scen, i
reż.: A. Hanuszkiewicz

22.35 Bez recept: Bądź z na­
mi szczery

TEATRY

BAGATELA (Karmelicka 6): Da­
rio Fo: Przypadkowa śmierć anar­
chisty — 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Rydel- Betlejem pol­
skie - 17, 20. GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Wolski: Tajemnicza
szuflada — 10. ŚRÓDMIEJSKI O-
SRODEK KULTURY (Mikołajska
2): Kabaret „Bądźmy na ty*’ - 19.
KA.WIARNIE: „TV-ARDOWSKA”
(Krzemionki): Alerewla - 21 .30,)
„FENIKS” (Jana 2): Varlette —

22.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Obcy — 8 pasażer „Nostromó”
(ang. 15 lat) ♦♦♦/«><» -■ 15.45, 18,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
trakt (poi. 15 lat) ♦♦♦♦/oooo - 15.45,
18, 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Niewinne (wł. 18 lat) — 8. 10,
16, 18, 20.15 Ostatni dzień lata (poi.
12 lat) — 12, 14. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 58): Młody Fran­
kenstein (USA 15 lat) — 15.30,
Grzeszny żywot Franciszka Bu­
ły (poi. 15 lat) .***/<”<> —

17.30. 19.30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
♦/ooa

_

15.45. 18. 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Szczęśliwy
człowiek (ang. 15 lat) — 10.
13. 16, 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11.

Rocky (USA 15 lat) ***/o<«» - 12 .

16. Intryga rodzinna (USA 15 lat)
— 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Porwany przez Indian

(NRD 12 lat) »/<» — 16, 18.
SFINKS (Majakowskiego 2): Moi

przyjaciele (wł. 18 lat) ♦♦/°o® — 16.

18,' 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Powrót Mechago-
dzilli (jap. 12 lat) ♦/«» - 16, 18,
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
♦/oom

_

20. ŚWIT MAŁA SALA:

Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
♦♦/om — 15, 17. 19 ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Pocky II (USA 15 lat) ♦/«» — 15.45.
13. 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Ponad strachem (fr. 15 lat)
♦ /oo — 15, 17. 19. TĘCZA (Praska
21): Krzyżacy (poi. b .o .) ♦♦♦/““>» —

17. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Powrót Mechagodzilli (jap. 12

lat) »/«=» — 10, 12, 16, 18. 20.
UGOREK (os. Ugorek): Operacja
„Dąb” (rum. b.o) — 15, Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat) — 17. 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Corleo-
ne (wl. 18 lat) */°o° — 10, 12.15, 18.

Ofiara (węg. 18 lat) ♦♦/» — 16.
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Powrót do domu (USA 18 lat)
♦♦♦♦/ooo

_ JO, 12.30 15.30. 18.. We

władzy ojca (wł. 18 lat) *♦*/» —

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Pocky U (USA 15 lat) ♦/«» - 10.
12.15. 15.45, 18. 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) »•/»» — 16,
18. 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat)—8.15, 10.15,12.15,
14.15. 16.15, 18.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gwiezdne woj­
ny (USA 12.lat) ♦♦♦♦/ooo? — 15.45,
Ćma (poi. 18 lat) ***/& — 18.

KRZESZOWICE — Nowości:
Skradziona kolekcja (nol. 12 lat)
♦/«. MYŚLENICE — Wisła: Poca­
łunki z Hongkongu (fr. 12 lat) */

NIEPOŁOMICE — Bajka:
Piękna i potwór (CSRS 12 lat)
»»♦/». SKAWINA — Hutnik: Wy«
tok śmierci (poi. 15 lat) *♦/«>.
WIELICZKA — Górnik: Dorosły
syn (radź. 15 lat) ♦/<».

Pozostałe kina nieczynne

WVSTAVW

WAWEL — IJomnaty Królew­
skie (nlecz.). Skarbiec koronny 1

zbrojownia (10—15). Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa 1 rzeźby (niecz.) . DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY

GMACH (al.. 3 Maja 1): Wystawa
czasową „Pamiątki Powstania Li­
stopadowego” (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pilarska 3):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (10—16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa”

(niecz.). MUZEUM HISTORYCZNE

(Tana 12): Wyst.: „Militaria i ze­
gary

”

(9—15). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Z- dziejów 1 kul­
tury Żydów Krakowa (10—18).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— ..Szookl krakowskie” (11—18).
GALERIA TEATRALNA (niecz.) .

ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital­
na 21): (niecz.) . krzysztofory
(Rynek Gł., 32): Wystawa z dzie­
jów 1 kultury Krakowa (10—14).
GALERIA (Szczepańska 2): XVI

Wyst. Grupy Krakowskiej (11—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „130 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

Krakowie w dok. ąrebiw.”, „Skarb
Wiślan” (14—18). MUZEUM LENI­
NA (Tooolowa 5): Wystawy: Le­
nin w Polsce (9—18, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała — „Lenin w Pols­
ce” (9—13, wst. wol.). „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 23): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ' SKALE (OJC0W)
(12—18). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.) .

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE (9—16). KOPAL­
NIA SOLI (3—16). GALERIA KTF

(Roh. Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz. I (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY (pl. Szczepański
3a): Ogólnopolska wystawa „Ry­
sunek 1 obraz” (11—18). GALERIA

(Kanonicza 5): (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (ol. Szczepański 4):
Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie” . (10—18).

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POI5KIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji*1 31-072 Kraków ul. Wielopole I. III p. Adres dla
korespondencji1 30-960 Kraków 1. łkrytka pocztowa 656. TEI EFON REDAKCJI
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel 275-88 l#czv ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza « H p tel
203-34; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12. tel. 56-50 WYDAWCA- Robotnicza
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch" Kombinat Wydawnfczo-Kolpor-
tażowy w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK1 7akladv Poligraficzne w Krakowie, ul
Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje1 Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul. Wlślna 2 31-007
Kraków, tel. 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RŚW „Pra«a—Keiażka— Ruch"
na terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GA7ETY POF UDNTOWFJ" orzvimuia rów­
nież oddziały redakcii w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wvżeił 7a treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nte zwraca materiałów
nie zamówionych.

PROGRAM I
6.00 TTR. RTSS — fiz„ sem.

1. Praca i energia. Moc. cz. 2
6.30 TTR. RTSS — chemia,

sem. 1. Prakt. korzystanie z

układu okres. pierwiastków
13.30 TTR. RTSS — hiit-,

sem. 3 — Wystrzał ..Aurory”
14.00 TTR. RTSS — fiz.,

sem. 3. Falowe własn. światła
14.30 Telewizja w sprawie

miliardów
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

SALON TPSP (N. Huta al. Róż 3):
Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (10—17). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(12—19). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A. Bujaka: „Waty­
kan — Ziemia Świętą. Góra

Athos" (10—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa Ewy Kiersklej (1.0—18). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10-*
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows­
kiego (12—19). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys­
tawa fotografii Zbigniewa Ryce­
rza „Ludzie i góry Środkowej
Azji” (10—21). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju" (10—181 KLUB
MPiK (pl. Centralny), CZYTEL­
NIA (10-20). GAI F.RIA: Malar­
stwo Jacka Sroki (10-20) DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesła
wicach (Kruczkowskiego 15):
(niecz.). KLUB „FORUM” (Miko­
łajska 2): Wystawa poplenerowa
„Zawoja 80” (10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-

mila Słomki (10—15). MDK (Reja
5): (8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka ■18, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 356-26.

KROWODRZY, (Galla 24) — tel.
721-35.

podgórza (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg. rejoni­
zacji).

POGOTOWIE*

tąazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi 8.
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko Ba­
lice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieclecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 193.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-65 (8—15).

Waryńskiego 24, Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3, Centrum C, bli

6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 88, Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

inne:|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 IS­
IS).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271 -30, 228-90 (7—18), Nowa

Huta (os. Zgody 7) teL 447-31 IS­
IS).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od. 15.30 do 23,00).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00.
19.00, 20.00. 21.00. 22.00. 23.00
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.49 Tu Radio Kie­

rowców. 11.53 Komunik, o st. wód.
13.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Stara 1 nowa muz. wojsk.
13.20 Comba jażż. 13.40 Kącik me­
tom. 14 .00 St. Gama. 14.20 St. Re­
laks. 14.23 St. Gama. 15.05 Koresp.
z zagr. 15.10 St. Gama. 16.00 Muz.
1 aktualn. 17.00 Polemiki — progr.
public. -muz. 17.30 Radlokurler. 18.00
Aud. publicyst. 18.23 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.25 Kiermasz polsk. pios. 19.40

Rytmy lud. Meksyku 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.03 Kron. sport. 21.25
komunik. Tot. Sport. 21 .28 Tydzień
muz. w kraju. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Bydgoszcz na muz.

antenie. 23.00 Wita. Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 Kila
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatk. na fali dl. 1500
mtr (8.29—16.40)

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
22.30

7.10 Inf. o pr. PR i TV. 7.35 Konc.

poranny. 8.35 Dialogi 1 zbliż. 9 .30

Moto-sprawy. 9.40 Kiedy nadcho­
dzi Nowy Rok - słuch, dla przed­
szkoli. 10.00 Spotk. z .M . Twainem
— wspomn. R. Kiplinga. 10.30 Muz.
Scota Joplina. 10.40 Spr. codz. 11 .00
Emil Glllels gra Beethovena. 11 .35

Skrzynka poszukiw. rodzin PCK.
11.40 Dzierzkowickie chrzciny. 11.55

Komunik, o st. wód. 12 .05 Gra Pol­
ska Ork. Kamer. 12 .25 F. Mendels-

sohn-Bartholdy 1 Symf c-moll.

13.00 Aud. publicyst. 13.10 G. Do-
nizetti: fragm. opery ..Don Pas-

ąuale”. 13.30 Komunik, dla górni­
ków. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 J.
Strawiński: fragm. z« baletu „Pul-
clnella". 14.10 Więcej, lepiej, no-

wocz. 14 .25 Tu Radio Moskwa. 14 .45
Muz. Schumanna. 15.20 Popoł.
dziewcząt 1 chłonców. 16.00 Klasy­
cy muz. rozr.: D. Tiomkin. 16.19

Śpiew chóralny - Interpret., tem­
peramenty. nastroje. 16.40 Spotk. z

noetą.Cz. Miłoszem. 17 .00 Operetka,
jej twórcy 1 wyk. 17 .80 W szpo­
nach nagiej duszy 18.00 Amat.

zesp. przed mikrof 18.25 Pleb. St.
Gama. 18.30 Echa dnia 18.40 Kra-

iobrazy 19.00 Konc. z nagrań
WOSPR I TV w Katowicach. 19.40

Inf., Rady. Propoz. 19.55 Katalog
wydawn. 20.00 Redakcja Forum.
20.20 Płyty stare i nowe. 21.30 Inf.

sport. 21 .40 P. Esswood śpiewa
muz. baroku. 22 .00 Radiowy Tyg.
Kult. 22.40 „Muzyki” — A; Dobro­
wolskiego. 23,35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 7. 8. 10.30, 12, 15,
17. 19.30 Ekspresem przez świat.
7.30 „Piotrek” — rep. 8.05 Za kie­
rownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9 .00
Dolina Issy — 13 ode. (powt.).
9.10 Kompozyt, standardów: J.
Korn. 9.30 Prosto z kraju. 9.45 Ma­
ła poranna muz. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Melodia. 11 .00 J . Jones

. . Stąd do wieczności” — ode. 16

(powt.). 11 .30 Muz. spotk. 12.05 W

tonacji Tróiki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 Ziele na kraterze
— 18 ode. 14.00 Wybitne interpret.
muz. baroku. 13.03 Rock z Kana­
dy. 13.40 Ragtlmy po polsku. 16.00
Dziennik Standhala (1). 16.13 Mu-

zykobranie. 16.40 Ich dom w leś­
niczówce — rep. 17 .03 Muz. pocz­
ta UKF. 17 .40 BIelszv odcień blue­
sa. 18.10 Polityka dla wszystkich.
18.23- Czas relaksu. 19.00 Moje
wzgórze: Mokotów. 19.20 Gra

zesp. J . Muniaka. 19.30 Ekspresem
przez świat. 19.35 Opera tyg.: J.
F. Haendel ..Rtnaldo”. 19.50 Doli-
na Issy — 13 ode 20.00 Antol.

pios. frane. 20.30 Druga strona
— słuch. 21.06 Suita Chucka Man-

glone. 21.30 śladami Jazz, legend.
22.00 Gwiazda 7 wiecz.r Bracia
Jackson. 22.15 (Krakowskie wode­
wile). 23.00 Wiersze Z. Herberta.
23.05 Między dniem a snem. 0.50
Wiad. 0 .55 Progr. dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.10, 12.00,
15.00,' 16.00, 16.40 22.55

6.36 Pleb. St. Gama. 6 .45 Co nie­
sie dzień (KR). 7 40 Radio dedyk.
8.00 W aranż. A. Skorupki. 8 .10
R.-TV Szk. Śr. dla Prac.: Hist.
8.23 Ravela gra P. Entremont

(Stereo). 8 .35 Nie tylko dla słuch,
w mund. 9.00 Wesoły kulig — aud.
kl. 2 13. 9 .25 Podróże muz. po
kraju. 9.40 Kiedy nadchodzi No­
wy Rok — słuch, dla przedszk.
10.00 Wawel za Zygmunta — rep.
dla kl. 6 . 10.30 Estr. przyj. 11 .00
Idole — aud. dla szk. śr. 11.30 Ga­
la w Metropolitan Opera (Stereo).
12.05 Lecą wiórka lecą (KR). 12 .25
Muz. porach.: Maanam — Bee
Gees (KR - Stereo). 12.50 SOS dla
Krakowa (KR). 13.00 Olimp, j. ros.

13.20 Wesoły kulig — aud. dla kl.
2 i 3. 13.50 Tu St. Stereo CStereo).
14.45 Rytmy lud. Słowacji (Ste­
reo). 15.05 Matysiakowie, 15.40
Krótki list na długie pożegnanie
— fr. pow. 16.06 Sport w szkole.
16.23 Rozm. o spr. roln. 16.40 Wiad.
znad Wisły I Dunajca (KR). 16.45
Nasz punkt wid? (KR). 17,00 Pod

szczęśliwa gwiazda — rep. (KR).
17.20 Najnowsze nagr. Zesp. Ork.

1ChóruPRiTVwKrak.(KR—
Stereo). 17 .40 Wtork. Relaks Ste­
reofoniczny (Stereo - KR). 18.19

Radioparagraflk (KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Jak pomagać dzieciom
w nauce — aud. z telef. udz.
słuch. 19.13 13 lek. j . ang. 19.30 T.

Bcrganza w krainie Zarzueli (Ste­
reo). 20.20 J. Klocek 1 J. Łukowica

grają utw. Faurego, Chopina 1

Debussyego (Stereo). 21.00 War­
szawska Jesień 80 — Odtwórz, fr!

recit Św. Richtera (Stereo). 21 .50
Jak się bawić dobrze. 22.15 Wersje
i kontrowersje — public. nauk.
22.50 Muz. H . PUrcella.

Za smiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV. Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.
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